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kie rozporządzen'a państwowe powinny być od- 
 czytywane w kościołach po rosyjsku, musiano 
odczytać manifost o korouas:yi w całym kraju 
i tylko po polsku, bo duchowieństwo nie slucha 
władzy i znajduje poparcie parafian. Otóż, co 
do duchowieństwa, to ono obowiązane jest ści- 
śle się stosować do konkordatu, który uznajs, 
źe w kościołach mogą brzmieć tylko języki ła- 
łeiński i polski, a w htewsxich okolicach jesz- 


w prasie rosyjskiej. Już niedawne rozprawy o | cze litewski. O rosyjskim nie ma żadnej wzmiua- 
potrzebie ugody skończyły się jak wiadomo | ki, a ponieważ konkordat jest podpisany mie- 
orzeczeniem, Że istniejący syster jest dobry, | tylko przez Papieżu, lecz 1 przez cara, przeto 


trzeba go tylzo wykonywać jeszcze energi. ; Księża, stosując się do niego, spełaiają tylko , dalej, zażądała od prez»ienta proklamowania | 


czniej i bezwzględniej. Jednak nie można tego j Obowiązującą ustawę i nie robią żadnej demon- 
uczynić bez jakichs choćby zzpsłnie zmyślo- | štracyı. A co do wypadku w Łoużech, to przy- 
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Iki o mandaty do wiedeńskiej Rady miejskiej, | obszerny dział prac statystycznych. Wydawane 


co» właściwie odsłoniło tylko rzeczywistą sła- 


przez syndykat biuletyny statystyczne były wy- 


Werorajszy tolegraa doniósł, że obie izby | bość tej frukcyi, i która też zalecala zająć soki j wartości i wielkiej wagi dla fabrykantów. 
zasadniczo oporne »tanowisko względem „n:- Obecnie ogłaszanie owych danych przerwano. 


prawodawcza Stanów Zjednoczonych zgodziły 
się w zapatryweniu na sprawę kubańską, przez 
co znowu mogą się zaostrzyć stosunki tej re- 
publiki z Hiszpanią. Dotychczas uniknięto na- 
'prężenia, wywoławszy spór między senatem a 
izbą reprezeniantów. Piotwsza z tych in:ty- 
tucyi uchwaliła wezwać prezydenta państwa, 


aby uzauł powstańców kubańskich za stronę | kury. Natomiast towarzysze na prowincyi od- 


| wojującą. Natomiast iustytucya druga, idąc 


Kuby republiką. Tak powstał spór i Cleve- 
land mógł nie nie ròbió. Potem obie izby wy- 


dostatecznej* reformy wyborczej. 
rze zaznaczył się dość wyraźnie pewien anta- | 
gonizm pomiędzy socyalistami wiedeńskimi a| 


prow.ncyą. Pierwsi bow.em spodziewają się | 


W ts] mie- Jak się tedy będzie oryentował przemysł ou- 


krowniczy ? 
t 


Mówią tu ogólnie, że praca statystyczne 


przejmie od b. synd: katu kijowski oddział To- 
dostawie głównego kontygentu kandydatów 1| warzystwa technicznego. 


Jakkolwiek jest na- 


zdobyć pewną ilosć mandatów w nowej 5-tej | dzieja, że projekt ten aurobatę ministerstwa 
otrz, ma, to przecież cukrownicy bezwarunkowo 
postanowili starać się ponownie o zatwierdzenie 
przez ministerstwo skarbu ustawy s'ałej repre- 
zentacyi przemysłu cukrowniczego. W projekcie 
ustawy mają być poczynione pewne zmiany. 


czuwają, że mają służyć tylko jsko podnóże 
dla arabicyi pp. Adlerów, lngwerów, a nawet 
takich polityków, jak. Pernersdorfer, którzy 
dotąd wyraźnie do socyalnej demokracyi nie 


nych powodów, więc oto teraz postarały się o; puszczając, że prawdą jest, iż tam się poolli o ; brały delegatów, którzy wspólnie utworzyli 


nie rosyjskie dzienniki, zacząwszy wołać, że 
„kolacy demonstrują!* W całej tej sprawie, od 
je] początzu do chwili niniejsze:, praaa rosyj- 
ska wykonywa swe manewry tak zgodnie, że 
Widoczne jest, iż się znajduje pod Jakiemś jo- 
dnem naczeinem kierownictwem, która działa 
podług ulożonego planu. Pierwszym jego pun- 
k.em było pytanie, czy potrzebna zgoda? Ź gó- 
ry przygotowana odpowiedź brzmiała, że nie; 
ani potrzebna, ani nawet możliwa. Nastąpiło 
tedy drogie pytanie: co począć? — i znowu 
zawczasu ułożona odpowiedź głosiła, że trzeba 
tępić i tępić ze zdwojoną siłą. Skoro zapadło 
takie postanowienie, to przecież trzeba się do 
czegoś przyczepić, czemmkolwiek usprawiediiwić 
zwiększony ucisk — i oto zabrzmiał okrzyk: 
Polacy demonstrują! a zatem — zgnębić ich! 

Jak demonstrują? Nuwoje Wremia donosi, 
że w Warszawie, tego samego dnia, w którym 


|ec$ mieszczanie, stanowczo pr-eczymy, źżoby 


wszędzie zawsze używali ovu języków. Podczas 


skie mięszają się z litewskiem:, kazania odby- 
wają się naprzemian w jednym i drugim języ- 
ku. Pozostało to już tylko jako formalinos, ja- 
ko uszanowanie starej tradycyi, bo dawno niki 
uie robi różnicy między polskim a ltewskim 
językiem. Zatem fakt kłótni ulicznej w Ło- 
dzach może być prawdziwy, ale powód jej ten- 
dencyjnia zmyśliły Mosk., Wied, aby oskarżyć 
Polsków o demonstracyjne skłonności i nieto- 
lerancyę, na którą przeto i sumi nie za- 
sługują. 

Kijewlanin ubolewa, że niedość pręłko od- 
bywa się wywłaszczenie Polaków, żądw więc 


powodem waśni był litewski język, albo jaka- 
kolwiek niechęć między Polakami a Litwina- 
mi. Od Jagiełły żyją oni zgodni: obok siebie ij dobnie pełna izba reprezentantów uczyni 


wszysukich nabożeństw litanie 1 kpiewy pol- 


4komisyę ola opracowania jednej rezolucyi 
i Otóż teraz — jak doniósł telegram — komisya 
| przystała na uchwałę senątu, zatem prawdopo- 
to 
samo. Jest to fakt ważny. Wprawdzie tele- 
gram dodał, że Cievaixnd nie zastosuje się do 
woli prawodawców, lecz może to jedynie jesz- 
cze trochę przewles sprawę, bo jeśli uchwała 
nie będzie wykonana w ustanowionym termi- 
nie, to na mocy konstytucyi wyrzeknio ostatnia 
słowo najwyższy trybunał. Otóż jeżeli On uzna, 
że obie izby prawodawcze me przekroczyły 
swych atrybucyi, co jest prawdopodobne, to 
Cleveland będzie rmusiał zastosować się do 
woli senatorów i deputowanych, a wówozas 
zatarg Stanów z Hiszpanią jesc prawie nie- 
unikniony. Rząd madryoki widocznie to prze- 
widuje, skoro inny wezorajszy telegram do- 
niósł, że ua Kubą, gdzia już jest 180 tysię- 


| 
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Rosyanie żegnali na dworcu odjeżdżających | *kcy1 jędrniejszej, a przytarm podaja ciekawe 
aktorów rosyjskich, Polacy urządzali huczną o» ojfry naszych strat po roku 1863-0im. Dzien- |40 tysięcy. Godna tu uwagi następująca oko- 


ty hiszpańskiego wojska, odpłynie jeszoza 
wacyę swoim aktorom, zasypali ich kwiatami, nik ten pisza: „Według urzędowych danych, |] loznosć. Postępowanie Stanów Opiera Się na 


w teatrze Rozmaite ści 1 wznosili przytem okrzy- | posiadają dotąd rolacy w guberni kijowskiej | przyjętej w tym kraju zasadzie Monrcegu, 

ki, z których wynika, że była to demoustra- S10 obszarow dworskich, w których razem | który bydąo prezydentem w roku 1823 im, wy- 

cya antirosyjska. Teraz znowu urządzają oni | znajduje się 780.029 dziesięcin (dziesięcina ró |głosii auxirynę, Że źadne nieamerykauńskie 

wystawę hygieniczną, aby odciągnąć maejsco- Wna się prawie l“, morga). Ponieważ w tejlpaństwo nie ma prawa gwałcić woli ludów a- 

wą pubhczność od wszechrosyjskiej wystawy w ; guberni jest wszystkich obszarów dworskich | merykańskich, rozszerzać swych wpływów, 
iżnim Nowogrodzie. Na prowineyi zuchwal-. 2466 i za «ierają one 1,679.608 dziesięcin, prze- | czynić zaborów it. d. 'lej doktrynie zawsze 

stwo polskie objawia się jeszcze jaskrawiej. wież polska własność stanowi jeszcze 22 pre.] wybijano poklony w calej Ameryce, ale te- 

Kaliszu urządzono uroczystość koronacyi obra- į Ogólnej liczby obszarów, a 46 pro. całej|raz w południowej i środkowej, zaludnionej 

zu św. Józefą w sposób niezmiernie demonstra- Ziemi, należącej do szlachty. Poluoy stano-g przewaznie przez potomków emigrantów z Hisz- 

cyjny 1 karygodny, aie niestety, władza, jak, wią Tl pre. wszysteich wiasacieli ziem w gu- j panu 1 Portugalin, obudziło się poczucie soll- 

zwykle, okazała się zanadto dobroduszną Swiet, * beinu kijowskiej, licząc już wiościau, posiadło- | darnosci z ulegiyś ojczystym krajem i w róż- 

przytoczywszy tę wiadomość, woła z oburze- 

niem, że Kiedyż się to skończy i kiedy chełpii- 

wi Polacy znowu poczują, że powinni tyó ci- 

cho. Moskiewskie Wiedomosti dowiedziały się o 

daleko gorszych demonstrącysch. W Paiawach 

studen szkoły egronomicznej urządzali Xon- 


cert na dochód niezamożnych kolegów. Ufice-i 


rowie miejscowej załogi zażądah wykcnania 
xad program marsyliunki — 1 wnet augrała ją 
studencka orkiestra. Potem oficerowie zażądali 
rosyjskiego hymnuu, lecz ulo spełuiono ich ży- 
czenia, a kiedy oni wpadli w zrozumiałe obu- 
rzenie, proszono ich nie robić skandalu. S.xło 
Się jeszcze Gus gorszego, lecz Jlosk. Wied, wolą 
na razie O tem zamilczeć, Nasiniust opowiada- 
JĄ one, że w sejneńskim powiecie, w mias:te 
ozku Łodze, zaluanionom w równych częściach 
przez Poiaków 1 Litwinów, kstędz po nab. żeń- 
stwie odczytał po polsku man. test, zapowiada 
Jący carską koronucyę na 8 muja; w kosuela 
trwala cisza; lecz kiedy następnie ten sam ma- 
nitest zaczął ksiądz czytać po livewsku, Polusy 
wszczęli nadzwyczajny hałas, potem jęli prote- 
stować, grozić 1 wreszcie z Ogromną Wizawą 
WySZii z kościoła. Naturulure, Latwinow to o- 
burzyło, lecz zachowali się spokojnie. Kiedy 
jednak po wysiuchaniu munifestu wychodzili z 


kościoła, tłum Polaków powitał ich kamienia- | 


mi, Litwini zaczęli się bronić i na ulicach pow- 
stały bójki, które trwały parę godzin. Mocno 
pokaleczonych jest mnóstwo, lecz zabitych nie 
Inu. Wieczorem Polacy wybili szyby księdzu 
Adamowiczowi. Do tei opowieści, która jeśn 
może nie jest zupełnie zmyślona, to z pewno- 
ścią bardzo przekręcona, dodają Mosk. Wied., że 


(ści miejskie 1 rządowe, a wszystkiej ziemi po- |nych republiczkach zaczęto przemawiać prze- 
siadają 186 pro Boz wątpieum, są to cy-jClW jednostroanośii, z jaką Stany trastują 
try bardzo wymowne 1 nadzwyczaj niepo- doktrynę Moaroego. Niemal powszechny głos 


myślue dla gubernu, której stolica jest macie- 
Izj nast rosyjakiuh. Wszelako przedtem było 
jeszcze gorzej. kurowuejmy CHOO stan rzeczy 
w roku |1872-im. Od tego roku do dziś uby- 
wało Polakom co roku, biorąc średnio, 14 ma- 
Jątków, a 27.140 dziesięcin, 1 razem ubyło 
wiosek 324, dziesięcin zaś 5242383. Przytem 
godne uwagi, że z 295 włascicieli, posiadają- 
cycn do stu dziesięcin, zosuwło 182-ch, a uby- 
ło 118-m; lczba polskich ziemian, posiadają- 
cych du o00 dziesięciu, zmalała do 6%un, 
czyli dv połowy; tak samo zmniejszyłu się 
liczba Polaków, posiadających od 500 do 1000 
dziesięcin; pozostało ich tylko 63 een. Wresz- 
cie ijon, ktorzy posiedają w.ę'e, niz 1000 azie- 
SIĘCIL ubyło tylko 24-06h, więc roczni» odpadwł 
jedea. Widzimy tedy, 4» łatwiej saio wy własz- 
czenie iałych wiaścicieh ziemi  szlucheckiej, 


protestujs przeciw wysuwaniu tej doktryny w 
| sprawie kubańskiej, 4: zego wynika, ża Mo- 
żliwe są jakieś rozległe koinplikacye, jezeli 
rząd Sianów będzie musiał wykonac ucnwałę 
swych izb prawodawczych. 
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Walny zjazd socjalnej demokracji. 
Piszą nam z Wiednia 7 kwietnia : 
| kiąty z kolei 'wainy zjwzd austr) ackiej 
socyalnej demokracyi odbywa się w Pradze. 
, Od osiatniego zjazua (ua Wielkanoc r. 1394) 
zaszła ta ważna zmiana, że reforma wyborcza, 
która wtedy zdawaia się być jeszcze bardzo 
daleką, przeuhodzi coraz wyraźniej w stan 
swej „materyalizacyi*. Wprawdzie w tych 
| dwóch iatach socyaina demokracya względem 


aniżeni waieikich. Należy z tego faktu wy- | reformy wyborczej odgrywaia jedynie bierną 
CIĄSLIĄG stusuwne WuŁOSKI i nie zniechęsać się, | rolę chóru w starożytnej tragedyi, a jeżeli te= 
gdyż Ląuż co bądź, rezultan osiągnięty W cią- l raz zbliża się szybko termin uchwalenia nowej 
gu dwuużlestu puru lat, jes dušo OKazały*. |usiawy, to w skutek inicyatywy gabinetu 1 

Rzeczyw:źcie, bardzo okazały! Jeszcze | konstelacyi parlamentarnej, nie zaś ze zrządzenia 
dwadziescia kilku -lat takiego stanu rzeczy, a suvyalnej demokrucyi. Alə doktorowie Adler, 
w kijowszczj żuie zostaną tylko niknące śludy | Elienbogen, lugwer i t. d) jako wp.awn re- 
polskiej własności. Cosmy zdobyli przez długie | żyserowie 1 demmagogowie, wmawiają w tłumy, 
wieki nietylko pracą, zapobiegliwością i gro- | że to ich energia 1 zręczność sprowadziła re- 
szem, ale 1 krwią, przelawaną w bojach z 'a-| formę wyborczą „miedostateczną*, ale będącą 
tarami, Turkami 1 Siczą, to w ciągu pół wie- | pierwszym krokiem do powszechnego gloso- 
ku możemy utracić w mękuch a ruzpaczach | waula. Na tę nutę były nastrojone wywody 


za jeden poryw! Zastanówmy się nad tem 
głęboko, gruntownie, właśnie teraz, kisdy za- 


urzędowych mówców na zjeździe prazxim. Nie 
brakło pewnej opozycyi, która ganiła niewcze- 
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przystąpili, ale bardzo chętnie przyjmą man- 
daty za przyczynieniem się socyalistycznych 
wyborców. To też dobitnie zażądano, aby do 
kandydowania p:zypuszczano jedynie osoby, 
które otwarcie przystąpią do organizacyi 1 
programu sgoyaluej demokracyi. 

Zdaje się jednak nie ulegać wątpliwości, 
ze zjazd na dzisiejszem posiedzeniu uchwali re- 
zolucyę dyrekcyi, aby „nową ustawę wyborczą 
jak najgoriiwiej wyzyskać*, a więc nie bawić 
się w zasadę (wymagającą suifrage universel 
bez zastrzeżeń), nie siawiać kwestyi „aut Cae- 
sar aut nihii“, lecz starać się... o mandaty. 
W obozie socyalnej demokracyi zaznacza się 
ten sam oportuwnizim, co w obozie młodoczeskim. 
Reahzia oblicza możliwe dotykalae korzyści 
w liczbie tylu a tylu mandatów, których może 
dustarczyć nowa kurja, a żartuje sobie z zasSa- 
dniczych skrupułów szarej masy, której łatwo 
odrzucać kompronica, skoro wie doskonale, że 
una z nich nie skorzysta! Bądź co bądź, nie 
ulega wątpliwości, że socyalna demokracyu we- 
źiie energiczny udział w ogólnych wyborach 
1 ku temu juź teraz czyni wszelkie przygoto- 
wania. Dlatego ceź warto sobie przypomnieć 
już teraz, że socyalizm jest wrogiem nietylko 
cego lub owego ze starych stronuiotw polity- 
cznych, lecz wszystkich stronnictw i żywiołów, 
ubstających przy historycznym u:troju narodo- 
wym 1 społecznym, opartym na pojęciach cj- 
czyzny, religou, Wawyności 1 małżenstwa, Że Zza- 
tela wé wszystkie stare suronolciwa powinny 
solidarnie zwalczać socywlizia. 

Powszechne głosowanie we Francyi i Niem- 
czech włuśmie dlatego staje się tak zgubnem, 
ponieważ pozwala socyalistom wyzyskiwaó pe- 
wne clair obscur, i korzystając z rywalizacy! i 
niechęci dawnych stronnictw, przeprowadzać o 
wiele więcej kandydatów, uzoy ich mógł prze- 
prowadzić u własnych siłach. Tam zdarza się, 
ze wyborcy, którzy zresztą nie pragną Woie 
przewrotu historycznego ustroju społecznego, 
oddają jednak swe giosy socyalistom, jedynie 
dlatego, że są niezadowoleni z rządu albo pra- 
guą przeszkodzić wyborowi konkurenia konser- 
watywnego, liberalnego, agrarnegu iud. W ten 
sposób w sejmie niemieckim i parlamencie fran- 
cusklm ciągie się zwiększa zastęp socyalistów 
i przygotowuje się ów przewrót, którego tysią- 
ce naiwnych wyborców, głosujących na kandy- 
datów socyalistycznych, nie życzą sobie na se- 
ryo, ani przewidują. 

Czyzby nie było rzeczą możliwą skorzy- 
stać z vych widocznych błędów innych, avy 
w Austryi zawczasu obmyślec środki wspólnej 
akcyi przeciwko socyalizimowi? Prazki zjazd 
socyalnej demvukracyi ubrońcum historycznego 
ustroju społecznego 1 najświętszych praw naro- 
dowych, żagrozunych 1uteruacyonaliziiem, du- 
starcza aż nadto sposobności gruntownego roz- 
ważenia tej kwestyi. 


Korespondencye. 
Kijów 2 kwietnia. 
Wielką sensacyę w Kijowie wywołała wia- 
domość, że ministeryum skarbu nie zatwierdziło 
ustawy projektowanej „stałej reprezentacyi prze- 
mysłu oukrowniczego*, która miała działać w Ki- 


Ze wszystkich stron kraju napływają tu 
bardzo pomyślne wisdomeści o stanie ozimin. 
Spodziewany jast urodzaj bardzo dobry, o wiele 
lepszy niż w ciągu ostatnich lat kilku. Ceny 
zboża i po kontraktach trzymają się dosż mo- 
cno. W stosunku do cen zuszłorocznych pod- 
niosły się o jakie 40 do 50 pot. Urzędowe no- 
towania wskazują przeciętnie 66 do 73 kop. za 
pud (pud = 18 kg) pszenicy, za Żyto 45 do 48 
kop., za owies 48 do 56 kop., za jęczmień 50 
do 65 kop. i 

Z cukrem na rynku kijowskim również 
mocno. Z zagranicy nadchodzą wiadomości o 
ciągłem podnoszeniu się cen, sgentura zaś ko- 
lei połudmiowo-zachodnich otrzymała świeżo £ 
Włoch zamówienia znaczne, bo na 5 milionów 
pudów cukru. Wobec podniesienia się cen na 
rynkach zagranicznych cukrownicy nasi w roku 
bieżącym mogą na przymusowym eksporcie 
zarobić znacznie więcej niż w latach poprze- 
dnich, a w każdym razie strat stanowczo nie 
poniosą. 

Przyszłoroczna wystawa kijowsks zajmie 
bezsyrzeczuie bardzo wybitne stanowisko wpo- 
śród ekspozycyi prowincyonalnych. Kijów jest 
wielkiem ogniskiem przemysłowo-kandlowem i 
stolicą bardzo zamożnego i wciąż rozwijającego 
się kraju, więc wystawa nasza może mewątpli- 
wie nader pokaźne przynieść korzyści całemu 
światu przemysłowemu. 14 

Fundusze wystawy są w calosci zabezpie- 
czone. Mainistersiwo rolnictwa asyguowało na 
cele wystawy 10.000 rubli, miasto 5000 rubli, 
a około 3U0U0 rs. oiiarowali zamożniejsi człon- 
kowie kijowskiego Tow. rolniczego. 

Przy Towarzystwie tem otwarto niedmwno 
nową sekcyę hodowli bydła. Może się oua dużo 
przyczynić do podniesienia u nas zarówno rety 
bydła, jak jego zdrowotności. Mamy właśnie 
pod ręką wykaz zdrowotności krów, który za- 
wiera przer«żające dane. Statystyka ta wyka- 
zuje, że 20 pet. ogólnej liczby krów w Kijowie 
dotkniętych jest suchotami, wskutek czego naj: 
mniej 5000 ludzi w każde; chwili narażonych 
jest na zakużenie się tą straszną chorobą przez 
spożywanie mieka od krów chorych. Dlatego 
z radcścią witamy myśl ruchliwego naszego- 
Towarzysuwa rolniczego, w nadziei, że przez 
założenie wspommanej sekcyi przyczyni się 
ono do usunięcia stra znej klęski. 


Wiedeń 6 kwietnia. 

Od lat kilku socyalści z energią nadzwy- 
czajną wzięli się do propagowania swych za 
sad wśród służby miejskiej, a szczególnie wśród 
suraży ogniowej. Podburzali ją więc do stawia: 
nia coraz wyższych żądań i na każdym Eroku 
zwracali jej uwagę na wrzekome krzywdy, do- 
zunawane ze strony miejskiego zarządu. Straż 
ogniowa ma służbę codzienną dość łatwą, bc 
nie zajmującą więcej czasu, niź dwie godziny, 
Że służba ta jednak w niektórych razach jest 
bardzo uciążliwą i przy niektórych pożarach 
niebezpieczną, to wiadomo. Punktualność, od- 
wage, wojskowa subordynacya są koniecznemi 
jej warunkami i tem konieczniejszemi, im więk- 
sze jest miasto. A właśnie przeciw „zbytniej 
surowości* organizacyi wojskowej zwracał się 
zen strejk. Oddawna podnoszą też strażacy żale, 


POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ, 


(Ciąg dalszy), 


traktowaniu niektórych draźliwości sumienia i że ten biedak ma 
stanów ducha... Ale tego rodzaju zawikłania | na twarzy. 
rzadkie są u ludu. Tam wiara trwa nienaru- | który mı powiedział, że na miejscu owego 
SZONA... TIE rządzcy to Sulmo by uczynił. Ozy to nie jest 

— Tak — rzekł Tolski ironicznie — średnie | oburzające? Czy to nie musi wszystkiej żółci 
wieki! Zabobon w oałej pełni bezkrytycznej; w człowieku poruszyś? Co za pojęcie o pra- 
ufności! To w istocie pole wdzięczne i żadne- | wach człowieka, o równości tam, gdzie sędzio- 


— Wiele chorób obchodzi się bez doktora — | mi trudnościami ni» najeżone! Aż mię rozpacz | wie takie czyny za słuszne uznają ! 


odparł—ale bardzo mało śmierci obchodzi się bez 
księdza. A. śmierci i pogrzeby zawsze być mu- 
szą. Gdyby można było jednak, gdyby Bóg 
chciał, wolałbym mieć trochę mniej 


4 1 mi pracy w tej 
porze. Spowiedź wielkanocna, to już i tak za- 
jęcie wyczerpujące cały zasób sił. Pytał mię 


pan, czym nie chory. Nieraz przychodzi mı 
ochota poproszenia pana o jaki środek wzma- 
oeniający, podniscający, bo miewam chwile zinę- 
czenia takiego, że jestem prawie pozbawiony 
możności myśleniu. 

E Zmęczony ? Czem? — zawołał Tolski, 

— Spowiadaniem parafńan. W Błociszewie 
powinnoby być koniecznie dwóch księży. Odda- 
wna kołatam o wikaryusza. Ale pan wie, sy- 
stem jest taki, że wierni nie mogą mieć w na- 


i przejmuje na myśl, że ten lud jest o jakie trzy 
i wieki w tyle za cywilizacyą, 
| — Jest bardzo ciemny, ale nie ma pierwo-: 
i tnej dzikości. Zawdzięcza to religii, 
prawem moralnem dla niego. 
Tolski podskoczył na siedzeniu. | 
— Księże proboszczu ! — zawołał — nie 
mówmy o tej kwestyi! Według mnie ciem- 
|ność nie muże rodzić światła, ale dyskusya 
między nami nie miałaby celu. Ani ja, ani pan 
j á być przekonanymi | 
pd nto do ry. ale wiem,| — Nie było o to nigdy sprawy w sądzie... 
że tego dokagaĆ pa SĘ Chciałbym tylko, | nie wiem... zdaje mi się, że mu się to nigdy 
by mı pan wskazał gdzie jest inna siła moral- Ne zdarzy S 
na dzadająca na lud, jakie ma inne uszlache- 80 się boją. Zawsze oddają mu spruwiediiwość, 


oną. 
— Nie można brać na seryo tego wszystkie- 
Ktora Jest , go, co mówi sędzia Lierczewski — ozwał się.— 
| On czasem w zapale, w oburzeniu lub w unie- 

sieniu gniewu dobiera wyrażeń zbyt dosadnych, 
nie hamuje zbyt ostrych słów. {To jego wada 
przy tylu przymiotach! 

— (zy sam nie uderzył nigdy żadnego ze 
swych służących ? 


tniające go ideały i co mu może we względzie 


Jest wymagający, przykry czasem bardzo dla 


plecy całkiem sine i szramę | mał... nie bardzo zdrowa... jutro ma być u spo- 
Wracam w tej chwili od sędziego, | wiedzi. 


Ksiądz mial miuę zawstydzoną i zasmu-!' 


f 
i 


| 

— Ah, tak, tak, wiigoć i zimno w kosciele 
mogłoby jej zaszkodzić... niech jej proboszcz | 
długo nie trzyma.. Te kościoły nieogrzewane | 
bywają powodem tylu chorób. Klęczenie va zi- | 
mnej, kamiennej posadzce... Czy kamienna po" | 
sądzka w tutejszym kościele? 

— Nie, zwyczajna, drewniana podłoga. 

— Ah, jakże to dobrze! 

— Źmartwił mię pan tą sprawą w Zaworzu — 
rzeki ksiądz wracając do poprzedniej rozmowy — . 
rzydzua tamtejszy to porządny i spokojny czło- | 
wiek; — a pani... pan musiał słyszeć o pani! 
Rowelskiej ? , 

— Słyszałem, ale nie bywem tam jako le" 


mo niosąs mu pomoc a w gruncie z próżźnemi 
rękami, dając kłamliwe słowa pociechy... obie- 
cując wyzdrowienie na zasadzie łaski Bożej, a 
nie na zasadzie badania naukowego i podanych 
środków lekarskich. Wszystko się składało na 
obałamucenie nieszczęśliw=gu ludu! Jakże cho- 
rzy mieli ufać lekarzom i wzywaóich, gdy cho- 
rym tym księża wmawiali, że ratunku tylko 
z nieba oczekiwać trzeba | 


— Muszę pożegnać pana — rzekł proboszoz — 
zwykle chłopi przysyłają po ksiądza, gdy już 
bardzo źle jest z chorym, wię: zwlekać nie mo- 
żna. Tak dawno szukałem chwil, w którejbym 
mógł mieć czas i pana zastać w domu.. Dziś 
udało mi się o pierwszej ukończyć spowiedź... 
czasem trwa ona do trzeciej popołudnia... Tym= 


i karz, bo stamtąd blisko do Bielews, zkąd biorą |ozasem i dziś będę miał czas poobiedni zajętym: 


Fiszerskiego. Wiem, że to rodzaj świętej... as- 
cetka, filantropka.... 


— O, i pewno bardzo musiała cierpieć nad 


zdarzyło. Służący go szanują i lubią, choc | tem wybiciem parobka., To prawdziwa chrześcijan- 


ka, rozumiejąca równość wszystkich w obec Bo- 
ga. Jestem pewien, że wolsłaby ponieść znacze 


Chciałem pomówió z panem dłużej o potrze- 
bach ludu... Ja sam z ludu wyszedłem... jestem 
synem włościanina... lud kocham. 


W chwili, gdy ksiądz wyrzekł słowa „ja 
sam z ludu waza Toiskiemu się wyda- 


ło, że przed jego oczyma nastąpiło przeobraże- 


szym kraju zaspokojonych swych potrzeb du- 


nie się człowieka. Ksiądz nagle przedstawii mu 
chowych. Biskup sam nic uczynić nie może 


j h, di .. ale z grunt iną lub wielk ń a -o š 
| otaczających, dia żony... a gruntu zacny | ną stratę materyalną lu 4 przykrość oso się innym, zbliżonym ku niemu, rajmującym i 


igię zastąpić. A wyru 
moralnym religię ap yrugowawszy | człowiek. Bije się z przeciwnościami, pracuje, | bistą, miż widzieć jednego ze swych służących 


ją z jego serca, co b,scia mu dali ua jej miej- 


a rząd nie zgadza się na danie Blociszewowi 
mne. a 
Z. Gw - zo 
ami yżby spowiedź tak bar męczyć 
— Męczy jak każda praca z natężeniem 
umysłu i uwagi Aok iTO Ana, Przytem URE 
koło konfesyonału, zmieszane oddechy ludzkie, 
w tężenie słuchu dla dokłądnego zrozumienia 
sow sZeptanych do ucha, porpiech, z którym 
niestety działać trzeba przy konieczności OgTa- 
niczenia Czasu, którego inaczej brakłoby dla 
wielu parafian... 


czasom trudności wielkie przy | 


sce? Z ambony i przy kouiesyonale siyszy 
jeszcze, że kłamstwo, złodziejstwo, pijaństwo, 
to grzęchy, których się wstydzić, z których się 
poprawić trzeba. Czy to nie jest jedyny, uszla- 
chetniający wpływ na ten lud, który pan sam 
ciemnym nazywa ? 


li trudno mu wystarczyć wszystkiemu. Tyle 
dzieci do wychowania... prawa ręka mu ubyła 
ze śmiercią panny Walentyny,,. 

— QGbur i despota ! 

— Taki pozór, ale w gruncie czyste złoto! 
| > Pięknieście go uszlachetnili! Jest upodlo- | Dobry ojoieo... ostry dla żony, ale ją kocha. 
ny do tego stopnia, że się pozwala zniewużąć |, — „Lubię takie miłości, które się ujawniają 
niesprawiedliwie. Jeszcze się krew burzy we łajaniem i wymówkami. Niejedna nienawiść 
mnie na myśl o wypadku, o którym się w tych, bywa lżejszą do zniesienia 

dniach dowiedziałem. Rządzea z Zaworza wy- | 

bił parobka dwa razy silniejszego od siebie tak, | dz 


jest sędzią jakich mało, Ma ciężkie obowiązki | odnoszącego karę cielesną. 


W tej chwili na progu ukazała się służąca 
z plebanii z wiadomością, że gospodarz z Pod- | 
lesia przyjechał po księdza do chorego. 

— Po księdza do chorego? — zawołał Tol- 
ski, nim jeszcze sobie zdał sprawę ze słów swo- 
ich. — A, tak — dodał ironicznie — może mu 
się po księdzu lepiej zrobi. Doktór przy cho- 
rym, to zbytek niepotrzebny, byle był ksiądz ! 

Nie rozmyślał nad niesprawiedliwością swych 


i 
f 
| 


— Jest o żonę bardzo troskliwy. Przyszedł | uczuć, ale się poddał gorżkiemu żalowi do księ: 
iś prosić, bym jej długo w kościele nie trzy« | dza za to, że stawał obok łoża chorego, rzeko- 


sympatycznym. Do tej chwili krytyką i nie- 
chęcią cbdarzał wszystko, co suknię kapłańską 
nosiło, oskarżając zakony 1 świeckie dachowień- 
stwo o ciemnotę ludu, teraz w proboszczu bło- 
ciszewskim zaczął dopatrywać się człowiekń. 
Ksiądz zdziwił się widząc wyciągającą się rękę 
Tolskiego z serdeczncścią, w którą nagle prze- 
rodziła się jego obojętność i chłód. 


(Ciąg dalevy nastąpi) 
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że chociaż mają przyrzeczone, iż po 6ciu latach 
służby przy straży ognicwej otrzymają stałe 
posady przy magistracie, to jednak mało kto 
z nich dostaje taką posadę. Wreszcie skarżą 
się, że płaca jest za małą. Pompier wiedeński 
otrzymuje od 1 złr. do 1:80 złr. dziennie. Rzecz 
jednak dziwwa, że w strejku tym na samym je- 
go początku najniżej płatna służba wcale nie 
brała udziału. 

Dopiero kiedy Smiu delegowanych, któ- 
rzy przyszli w deputacyi do starosty dr. Frie- 
beisa, aby mu wręczyć memorandum straży, 
nie zostali przyjęci i następnie po wzbranianiu 
się podjęcia robót zwykłych, oddaleni ze służby, 
strejk przybrał szersze rozmiary. Był on z gó- 
ry zorganizowany, bo we wszystkich niemal 
dzielnicach natychmiast sią rozpoczął po rozej- 
ściu się wiadomości, że deputacyi nie przyjęto. 
Musiano sprowadzić 300 pionierów z Korneu- 
burga, aby tymczasowo jako tako załatwiali 
służbę. Na szczęście pożarów większych nie 
było, a przy kilku mniejszych z dobrym skut- 
kiem pomoc niosła straż ochotnicza, 

Bardzo to smutnym jest objawem, że w or- 
ganizacych pedobnych, których utrzymanie 
w ścisłym porządku jest jednym z głównych 
czynników bezpieczeństwa publicznego, rodzić 
się może tak daleko idące niezadowolenie. 
Pisma tutejsze przyznają, że płaca jest w rze- 
czy samej na stosunki wiedeńskie małą. Ko- 
menda straży ogniowej zwracała się w tej kwe- 
styi nieraz już do magistratu i żądała także, 
aby magistrat przy udzielaniu posad dotrzymy- 
wał obietnie robionych pompierom. W innych 
punktach jednak komenda nie mogła przyznać 
słuszności strejkującym. Praca nie jest uciążli- 
wą, jak to strejkujący przedstawiali, a zapro- 
wadzona nowość, z której strażacy są wielce 
niezadowoleni, że otrzymują uniformy nie na 
własność, ale tylko w miarę potrzeb i z obo- 
wiązkiem zwrócenia ich gminie przy wystąpie- 
niu ze służby, tłómaczy się tem, iá dawniej 
pompierzy handlowali formalnie uniformami i 
każdy pompier, otrzymując dwa uniformy, jeden 
zupełnie nowy, prawie z reguły sprzedawał. 
Strejk zakończył się zupełną klęską strejku- 
jących. 


Londyn 31 marca. 

(T.) Od począżku roku Afryka zaprząta tu 
umysły. Mielismy naprzód sprawę Transwaalu, 
jeszcze od ukończenia daleką, spadła niedawno 
niespodziewana wyprawa do Sudanu o tajemni- 
czych zarysąch, a oto obecnie wybucha powsta- 
nie w kraju Maitabellów. Gdy wieść się rozbie- 
gła po puszczach tej dziczy, że Anglicy ponie- 
sli w Transwaalu porażkę i że naprawdę nie 
posiadają tej siły, którą imponowali czarnym, 
naówczas podnieśli oni rokosz i oto — rzną 
w pień rasę białą. Bulawayo, stolica, a raczej 
punkt centralny Rhbodesyi, jest przez nich zą” 
grożona. Co tam zajdzie w niedalekiej przy- 
szłości, przewidzieć trudno. Panuje tutaj rodzaj 
popłochu w sferach kolomalnych i słychać, że 
wysłane zostaną niebawem posiłki na odsiecz 
zagrożonym. Jeżeli jest nadzieja, ba, nawet pe- 
wność, że w walce pomiędzy cywilizacyą a bar: 
barzyńską masą pierwsza wyjdzie zwycięzko, to 
niezawodnie zwycięztwo to będzie okupione 
przelewem krwi i okrucieństwami. 

Sesya parlamentu zawieszoną została na 
świąteczny odpoczynek. R"ąd przeprowadził w 
ciągu trzechmiesięcznego jej trwania tylko ad- 
ministracyjną część budżetu i przedłożenie usta- 
wy © powiększeniu marynarki. Wszystkie wa- 
Żniejsze a sporne kwestye spadły z porządku 
dziennego. Reformę szynków i całą sprawę 
wstrzemiężliwości pogrzebał rząd, zamianowaw- 
szy królewską komisyę z 24 członków, którzy 
mają zbadać tę sprawę i rozwiązać ową kwa- 
draturę koła: jak zmniejszyć pijaństwo i umo- 
ralnić masy bez uszezuplenia dochodów piwo- 
warów i gorzelników ? Jak przewidzieć łatwo, 
owa komisya zasiadać będzie aż do końca ka- 
dencyi i przedłoży jeden z tych potężnych ra- 
portów, które czytane będą jedynie przez spe- 
cyalistów, ale które praktycznie sprawy nie 
rozwiążą. 

„ Na ostatniem dzisiejszem posiedzeniu izby 
gmin wniósł rząd pierwszy ważny bill, doty- 
częycy szkółek elementarnych. Bill ów wywołał 
wiele hałasu, a to z powodu przypuszczenia, 
że bądzie on początkiem reformy w kierunku 
wyznaniowym. 

Rok finansowy angielski kińczy się w dniu 
dzisiejszym. Minisieryum skarbu ogłosiła spra- 
wozdanie o funduszach, które do jego kas wpły- 
nąły. Ma się tu do czynienia z bajecznemi su- 
mami. Dochody państwowe wzrosły w tym ro- 
ku do sumy 102,000.000 tuntów szt. Wszystkie 
strumienie, któremi dochody płyną do skarbu, 
były pełne aż po brzegi. Jako rszultat ogólny, 
bo w szczegóły wchodzić tu nie ma powodu, 
wystarczy powiedzieć, że rzeczywista dochody 
przewyższyły budżet o 7,500.000 funtów. Sumę 
tę poehłoną wydatki nadzwyczajne na mary- 
narkę, ale i inne gałęzie krajowej działalności 
dostaną z niej zasiłki, przyczem dług narodo- 
wy bez najmniejszej przerwy jest uamarzany. 
Ten świetny rezultat skarbowości angielskiej 
zawdzięcza Brytania wielkiej reformie, przed- 
sięwziętej przez byłego kanclerza skarbu sir 
Williama Harcourt. Podatek stopniowy od spad- 
kobiersiw przyniósł blisko trzy miliony fan- 
tów, nie zubożywszy bogatych fortun. 

Londyn opustosza się na święta. Kto tyl- 
ko może, wyjeżdża na wieś, która wygląda już 
ponętnie. Nie mieliśmy wcale zimy tego roku, 
a nawet mniej mgły i wilgoci niź zazwyczaj. 
Wiosenne promienie słońca ożywiły wegetacyę 
w sposób zadziwiający. Na zwykłe wielkano- 
cue manewra ochotników wybierają się w tych 
dniach nietylko ochotnicy sami, ale ich rodzi- 
ny: całe | anmiók wybrzeże Anglii, dzięki 
emigracyi londyńskiej wyglądać będzie jak par- 
tya piknikowa. 

Mieliśmy tutaj proces, który wywołał nad- 
zwyczajne zainteresowanie w wyższych sfsrach 
towarzyskich. Pani Kinton, arystokratka, ko- 
bieta nieposzlakowanej opinii i reputacyi, przy- 
była do Anglii szukając porady lekarzy, mąż 
jej pczostał w Australii, gdzia odbudowywał 
fortunę, zachwianą nieszczęśliwemi spekulacya- 
mi. Między małżonkami panowała najlepsza 
zgoda i wzajemne zaufania. Sir James Kinton, 
szwagier pani Kinton, płacił jej od chwili przy- 
jazdu do Anglii 400 fantów rocznie, zanim się 
interesa jej męża i jego brata nie poprawią. 
Pani Kinton zawezwała oprócz domowego le- 
karza, jeszcze drugiego, słynnego dr. Playfair, 
który poślubił był siostrę jej męża, a zatem 
był jej szwagrem. Otóż ten szwagier, luminarz 
wśród lekarzy londyńskich, obmówił panią Kin- 
ton, swą pacyentkę, że się znajduje w stunie 
błogosławionym, co ona uważała jako obelgę. 
Mimo protestacyj pełnych oburzenia swej pa- 
cyentki i bratowej, dr. Playfair wieść tę obel- 
żywą rozpuścił i sprawił, że osoby uczciwe 
zamknęły swe drzwi przed panią Kinton i że 


sir James Kinton, ujmując się za rzekomą 
krzywdą, wyrządzoną swemu bratu, przestał 
płacić jej dotychczasową pensyę. Została ona 
tedy jednocześnie znieważoną przez swego kre- 
wnego, skompromitowaną i zrujnowaną mająt- 
kowo Mąż jej, na wieść o tem oszczerstwie, 
przybył pośpiesznie z Australii i wytoczył pro- 
ces dr. Playfair. Wykszało się, że lekarz miał 
na celu poróżnienie państwa Kinton z bogatym 
ich bratem sir James Kinton, wyprawienie ich 
do antypodów i zagrabienie dla swej żony ob- 
fitej sukcesyi w przyszłości. Ale rachuby go 
zawiodły. Proces sądowy wykazał w jaskra- 
wem świetle bezzasadność jego obelg, naduży- 
cie stanowiska lekarskiego, zdradzenie tajemni- 
cy zawodowej i niecność podstępnych mane- 
wrów. W te ostatnie sąd przysięgły nie wcho- 
dził, ale wystarczyło mu udowodnić, że pani 
Kinton była zelżona przez dr. Playfair, niesłu- 
sznie oskarżona o złamanie wiary małżeńskiej. 
Trybunał skazał tego niesumiennego doktora 
na zapłacenie pani Kinton 12.000 (150.000 zł.) 
fni. szt, a nadto na zapłacenie kosztów proce- 
su, co z pewnością jeszcze raz tyle wyniesie. 
Dr. Piayfair, skojarzony z arystokracyą, uży- 
wający wielkiej zawodowej reputacyi, poniósł 
większy jeszcze moralny szwank, aniżeli finan- 
sowy. Zaapelował on od wyroku do wyższej 
instancyi, ale oprócz nowych kosztów, nie in- 
nego nie wskóra. Jest powszechnie potępiony 
za nadużycie stanowiska lekarskiego, tem ohy- 
dniejsze, że był to fałsz wierutny, wymyślony 
dla wzbogacenia się nieprawego. 


Z Litwy. 
Mińsk 29 marca. 


W dniu 21 b. m. rozpoczął się w mieście 
naszem doroczny zjazd ziemign, urozmaicony 
dysputami o stanie naszego rolnictwa, sprawo- 
zdaniami Towarzystwa wzajemnego kredytu, 
sakcyi leśnej i agronomiaznej, oraz posiedze- 
niem akcyonaryuszy miejskiej rzeźni. Zjazd jest 
bardzo liczny. Mamy tu gości ze wszystkich 
powiatów gubernii. 

Najważniejszym punktem zjazdu jest wal- 
ne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu, około którego ziemianie nasi najwięcej 
się grupują. Jest to bardzo ruchliwe towarzy- 
stwo, czego dowodzi wysoki kapitał obrotowy, 
wynoszący 8,816318 rubli. Zapasowy kapitał 
w porównaniu z r. 1894 wzmógł się o 4.212 
rubli i wynosi z końcem roku sprawozdawcze- 
go 727388 rubli. Oprócz tego istnieje jeszcza 
kapitał rezerwowy w wysokości 25,983 rs. 
Ogólna cyfra dochodów wynosiła w r. z. 76.613, 
zaś wydatków 60.915 rubli, czystego zysku 
otrzymano więc 15,698 rs. Dywidendy wypła- 
cono członkom 60%. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni- 
czego zgromadziło również mimo złej i błotni- 
stej drogi około 120 uczestników. Oprócz inte- 
resujących wyborów do rady Towarzystwa, by- 
ło też kilka ciekawych referatów, z których 
podnieść wypada przedewszystkiem referat o 
szkole rolniczej w Maryen-Górce, w pow. ihu- 
meńskim. Ten mało znany ogółowi zakład rol- 
niczy istnieje od roku 1880 i znajduje się pod 
zarządem ministeryum rolnictwa i dóbr pań- 
stwa. Srodki szkoły są bardzo ograniczone, nie 
przenoszą 9.000 rubli rocznie. Zakład posiada 
cztery klasy i należy do kategoryi niższych; 
kształci w rolaictwie i w przedmiotach w za- 
kresie niższej szkoły realnej. Uczniowie rekru- 
tują się przeważnie z włościan okolicznych 
(78 pre); dzieci szlachty wstępują do zakładu 
mało: zaledwie dziesiąta część liczby ogólnej 
uczniów. Najwięcej młodzieży dostarczą szkole 
maryengórskiej gub. mińska (75 pra.), następnie 
idą: gub. wileńska i grodzieńska (po 6,5 pre), 
kowieńska (2,6 pre.) Ogólna liczba uczniów 
nie dosięga setki. Uczniowie wykonują własno- 
ręcznie niemal wszystkie, nawet najcięższe ro- 
boty przy gospodarstwie rolnem i domowem, 
nie wyłączając nawet mycia podłóg it. p. 
Oprócz rolnictwa, kształol się tam młodzież 
praktycznie w zakresie niektórych rzemiosł, 
jakoto: w kowalstwie i stolarstwie. Gospodar- 
stwo w Maryen-Górce jest niejako fermą wzo- 
rową dla uczniów. Obszar zajęty pod szkołę 
wynosi około 300 morgów, w tem około 240 
morgów ziemi uprawnej. Nabyte w 18/9 r 
pod szkołę od włościan ziemia odznaczała się 
nieurodzajnością; część jej nie była nawet ob- 
siewaną 1 przedstawiała rzadko wysychające 
błoto; po za tem piaski na podglebiu piaszczy- 
stem na miejscach wyższych, zaś torf na niż- 
szych. Od czasu założenia tam szkoły urodzaj- 
ność ziemi się poprawiła. 

System gospodarstwa w Marysn-Górce jest 
dość racyonalny: płodozmian 14-polowy. Ob- 
szar katdego pola 8—9 dzies. Żyto sieją tam 
przeważnie trzceinowe, pszenicę ozimą-kostrom- 
kę, owies francuski i kanadyjski, jęczmień „che- 
valier“, len pskowski. Trawy pastewne sieją w 
postaci mięszaniny : tymotensza (10 fuat.), ko- 
niczyny czerwonej (8 funt.) i białej (1 fant). 
Oprócz nawozu naturalnego, używane są w go- 
spodarstwie miejscowem : kompost (z torfu i 
różnych odpadków), mączka fosforytowa i kai- 
nit. Maszyny nie mają większego zastosowania 
w szkole maryengórskiej: są tam wprawdzie 
grabie konne i kosiarka, większą jednak część 
łąk kuszą za pomocą kos zwykłych; do źniwa 
używają sierpów itd. 

Bydła posiada szkoła w Maryen Górce ra- 
sy Dotuszyńskiej około 50 sztuk. Wydajucsó 
krów jest znaczna : w 1891 roku od jednej kro- 
wy utrzymano 111 wiader mleka ; w 1892 roku 
108 w.; w 1893 r. 184 w.; w 1894 r. 135 wia- 
der. Szkoła wyrabia masło $mietankowe i sprze- 
daje je hurtem w Wilnie po 18 rubli srebrn. 
pud, tudzież ser „bakszteiński* po 20 kopiejek 
za funt. 

Trzoda chlewna rasy „berkshire“ i „lin- 
coln*. Konie rasy miejscowej. W roku 1894 
trapil inwentarz żywy w Maryen-Górce kar- 
bunkuł, od którego też padło kilka sztuk koni 
i bydła; karbunkuł następnie zaszczepiono dla 
prezerwatywy. Szczepienie fatalnie zniosły 
konie, z których kilka padło, a wszystkie prze- 
chorowały. 

Inne referaty, odczytane na zebrania To- 
warzystwa rolniczego, dotyczyły głównie uży- 
źniania pola nawozami naturalnymi i sztuczny- 
mi; próby kilku członków pouczają, że na łą- 
kach torfiastych używanie kainitu jest równie 
dobre, jak mięszanina kainitu z mączką fosfo- 
rytową, mięszanina ta jednak kosztuje o 15 ru- 
bli na dziesięcinę ziemi więcej, aniżeli sam 
kainit. Szczególniej nadaje się kainit jako na- 
wóz pod uprawę owsa. Doświadczenia z żytem 
alpejskiem zaleciły przedewszystkiem użycie 
kaanitu łącznie z żużłami Thomasa (po 30 pud. 
na dzies.). Koszt nawozu wyniósł rs. 30; ze: 
brano 300 pudów słomy i ziarna. 

Sprawozdanie Towarzystwa rolniczego w 
Mińsku, około którego najwięcej zasłużyli się 
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pp. ks. Cezary Gedroyć, Aleksander Łętowski 
ihr. O'Rourke, a które istnieje już lat 20, 
wykazują bardzo dodatnie cyfry, a budżet na 
r. 1896 przewiduje jeszcze większe dochody. 
Powstają cne mianowicie z zeszłorocznego re- 
manentu, z wkładek członków (5.000 ra), z do- 
staw zbożowych i ze składu maszyn i nasion, 
utrzymywanego przez Towarzystwo. Czysty 
zysk składu wyniósł w r. z. 3.819 rubli, dywi- 
denda zas 131,0/,, Sekcyą leśną Towarzystwa 
rolnicy zajmują się bardzo słabo, jak to na 
zgromadzeniu podniesiono. Obojętność tę tło- 
maczą brakiem lasów w wielu naszych ma- 
jątkach. 

Kilku członków Towarzystwa zamierza za- 
kupić na spółkę kilka cystern-wagonów, do 
przewozu spirytusu. Cysteray te będą oddana 
w dzierżawę spółce Gorzelniczej akcyjnej, u- 
tworzonej niedawno przez nasze Towarzystwo 
rolnicze. Dotychczas subskrybowano na zaku- 
pro cystern 12,000 rubli. 

Na zebraniu Towarzystwa ogrodniczego 
mińskiego postanowiono urządzić w mieście na- 
szem w wrześniu wystawę ogrodniczą; będzie 
to druga z kolei wystawa ogrodnicza w Miń- 
sku. Na zakończenie dzisiejszego listu donoszę, 
iż zawiązało się bu dosć liczne kółko miłośni- 
ków myśliwstwa. 


lorzyska olimpijskie. 
Ateny 23 marca. 

Dnia 22 marca o godzinie 2 po południu, 
w obecności dworumi wielu ministrów, rozpo- 
częły się przedwstępne igrzyska panhelleńskie. 
Publiczności zebrała „się w stadyum na wido- 
wisko około 30.000. 

I. Wyścigi na metę 100 metrów. 

W turnieju tym wzięło udział czterech 
atletów, którzy odznaczyli się już poprzednio. 
Pierwszy dobiegł do mety p. A. Hałkokondilis, 
należący do Tow. atletów ateńskich, w prze- 
ciągu 13 sekund. Drugim był p. G. Jennima- 
tes, podporucznik kawaleryi i członek Tow. 
gin. „Pankellinios*. Ci dwaj zdobyli sobie 
prawo udziału w igrzyskach olimpijskioh. 

Il. Wyścigi na metę 110 metrów z przeszkodami, 

Wzięło w nich udział trzech. Pierwszy 
dobiegł do mety p. A. Andreu, należący do 
Tow. „Olympion* z Cypru, w przeciągu 21 se- 
kundzie i */,, a drugi p. A. Skaltzojanis, czło- 
nek Tow. narodowego gimnuastycznego w Ate- 
nach. Wezmą oni udział w igrzyskach olim- 
pijskich. 

lll. Skoki potrójne, 

O nagrody ubiegało się 15 atlesów. Naj- 
lepszym okszał się p. J. Persakis, należący do 
Towarzystwa gimn. „Panhellinios* w Atenach ; 
skoki jego dosięgały długości 12 metrów i 44 
setnych. Drugi odznaczył sę p. X. Zumis 
z Halkidy. 

1V. Wyścigi na metę 800 metrów. 

Pięć osób brało udział. Dwom najlepszym 
udzielił komitet prawo wzięcia udziału w igrzy- 
skach olimpijskich Pierwszym jest p. J. F'et- 
sis, a drugim p. A. Golemis; obydwaj należą 
do towarzystwa atletów ateńskich i jednocze- 
śnie dobiegli do mety w przeciągu dwóch mi- 
nut i 26 sekund. 

V. Skoki na wysokość. 

Stanęło do turnieju 5 gimnastyków, z których 
dwaj najlepsi zostaną dopuszczeni do udziału 
w igrzyskach olimpijskich. 

Pierwszym były, G. Jennmatos, podporu- 
cznik w kawaleryi, skacząc aa wysokość pół- 
tora metra; należy on do Tow. gimnastycznego 
Panhellinios w Atenach. Drugim p. Petmezas, 
członek Tow. gimn. Panachaikus w Patras. 

VI. Wyścigi na długość 400 m. do mety, 


Odznaczeni już poprzednio czterej szer- 
mierze wzięli udział w tych wyścigach, a z po- 
między nich najlepsi dwaj zostali dopuszczeni 
do udziału w igrzyskach olimpijskich. 

Pierwszy dobiegł do mety po upływie 
czasu 1' 1” i */,, p. A. Halkokondilis, członek 
Tow. atletów ateńskich, a drugi p. A. Tsikliti- 
ras z Patras. 

VIIL Skoki przy pomocy draga. 

Ubiegało się pięciu szermierzy, z pomię- 
dzy których dwaj otrzymali prawo do wzięcia 
udziału w igrzyskach olimpijskich. 

Pierwszy wygrał p. J. Teodoropuloz, na- 
leżący do Tow. gimn. narodowego w Atenach, 
skacząc na wysokość 2. m. 50, a drugi p. Ksi: 
das, członek Tow. atletów ateńskich. 

VILI Wyścigi na długość 1.500 m, 

O nagrodę ubiegało się czterech, z któ- 
rych trzej następujący otrzymali prawo udziału 
w igrzyskach olimpijskich. 

1. P. A. Fetsis, należący do Tow. atletów 
ateńskich ; 2. p. A. Golemis, należący do tegoż 
Towarzystwa i 3. p K. Karakatsanis, członek 
Tow, Panhel. w Atenach. 

Pierwszy z szermierzy dobiegł do mety 
po upływie 5 minut, inni trochę później. 

IX. Walka atletów. 

W taj, bardzo ciekawej walce, wzięło u- 
dział 9 atietów. Zwycięzcami, mającymi pra- 
wo wziąć udział w igrzyskach olimpijskich, zo- 
stali uznani: 1. p. S. Hrystopolos, Tow. z Par 
tras a 2. p. G. Tsitas, Tow. gimn, Panhel. 
w Atenach. 

X. Droga maratońska na długość 40 kilometrów. 

W sobotę dnia 21 marca po południu po- 
wozami odjechali pretendsnci do walki dnia 
następującego do Maratonu, gdzie nocowali, za 
Żywając gościnności tamecznych włościan. 

W niedzielę o godzinie 10:tej posilaji się 
lekką sirawą, złożoną głównie z jaj i poma- 
rańcz. Pili kawę, niektórzy z koniakiem i od- 
poczywali oczekując chwili wyścigów, które 
wyznaczone były na godz. 2 po południu. 

Członkowie komisyi, reprezentanci towa- 
rzystw do których należeli szermierze, wielka 
ilość ich krewnych i przyjaciół zgromadzili się 
w Maratonie. Włościanie z Maratonu i przyle- 
głych wsi w świątecznych ubraniach przybyli 
w wielkiej ilości, aby oglądać szermierzy, wita- 
jąc ich i ezęstując. Maraton od dawna nieprzed- 
stawiał podobnego pięknego obrazu, który zy- 
skał na barwności jeszcze bardziej przybyciem 
kawaleryi i oficerów, którzy mieli towarzyszyć 
szermierzom przez ciąg całej ich podróży aż 
do Aten. Wielu cyklistów zgromadziło się w 
tym samym celu w Maratonie, W ogóle ruch 
nadzwyczajny, ciekawość i zainteresowanie się 
malowało na obliczach wszystkich obecnych. 

Cudowne położenie miejscowości i rozma- 
itość kostyumów przedstawiały malowniczy o- 
braz. — Godzina 2-ga dochodzi; szermierze 
drogi Maratońskiej przywdzieli ubranie białe z 
wypustkami błękitnemi, z bardzo lekkisj uszy- 
te materyi, i trzęśli się od zimna, gdyż od 
dni kilku dął północny i zimny wiatr uporczy- 
wie. Szermierze, zagrzewani szczeremi życze- 
niami powodzenia i przy okrzyku: „niech ży- 


Z EZ AZ a A WZORZE Z 


ją“, zbliżyli się do mety. Zamiast 33-oh umiesz- 


czonych na programie, stanęło 27 do wałki. 

Ponieważ szerokość drogi nie pozwalała po- 
mieścić wszystkich w jednym rzędzie, rzucono 
losy i urządzono kolumnę po 5 na czele i o 
dwóch w rezerwie. Głębokośś tej kolumny wy- 
nosiła 8 metrów. W ten sposób szczęśliwsi mie- 
li przebiedz 40.000 metrów, a inni 40.008 me- 
trów. Różnica ta nie jest wziętą pod uwagę. 

Gdy wszyscy stanęli na oznaczonem miej- 
sou, zapanowała cisza, oczekiwano sygnału, któ- 
rym był wystrzał z pistoletu. 

Jak gdyby pod wpływem elektrycznego 
prądu, w jednej chwili rzucili się szermierze 
naprzód, podobni do białych ptaków walczą- 
cych o szybkość lotu. 

W ślad za oddalającą się kolumną szer- 
mierzy, która powoli szła w rozsypkę, ruszyła 
kawalerya, cykliści i powozy. 

Z początku wszystkich wyprzedził D. Luiz 

chłop z maras a w ślad za nim postępowali: 
książę Duwanas z Tow. Patras i Papajanopu- 
los Tow. „Panachaikon* z Patras — trochę da- 
lej biegł D. Dalijanis z Tow. Panhel. z Aten i 
tuż za nim książę Wasilakos Spartańczyk. Następ- 
nie maszerował spokojnie, najniższy wzrostem 
ale krępy, S. Belokas z Tow. Atletów Ateńskich 
a obok niego G. Grygoryn z Tow. Gim. Narodo- 
wego w Atenach. Na z0-ym kilometrze wy- 
rzedzając innych stara się wyprzedzić Wasi- 
akos Luisa ale napróżno. Do wsi Pikermy po- 
łożonej na 21-ym kilometrze pierwszy docho- 
dzi Luiz przebiegając tę przestrzeń w jednej 
godzinie 1 pięciu minutach, zostawiając innych 
współ zawodników daleko poza sobą. 

Szermierze ze zwartomi pięściami na pier- 
siach i z zamkniętemi wargami, chroniąc swój 
oddech od wiatru, przebiegają przestrzeń, stara- 

ijąc się wyprzedzić wzajemnie. 

Wedle regulaminu nie wolno ubiegającym 
|sią w wyścigach zbliżyć się do nikogo ze spo- 
tykanych na drodze, ani też przyjąć posiłku 
lub strawy. Wies Pikermy była przeznaczona 
do chwilowego odpoczynku i pokrzepienia się 
strawą lnb napojem. Wielka liczba włościan 
powitała szermierzy zachętą i okrzykami „Niech 
żyją!“ Niedaleko za Pikermy Wasilakos wy- 
przedził Luiza, a za nim postępował Delijanis, 
nigdzie się nie zatrzymując, i także go uprze- 
dził, toż samo udało się uczynić i Balakosowi. 

Do wsi Horwati, położonej na 28 kilome- 
trze pierwszym dobiegł Wasilakos, a za nim 
Belakos, któremu udało się wyprzedzić Delia- 
nisa. Zmęczenie szermierzy maluje się na ich 
twarzach, począwszy od 30 kilometru, szyb- 
kość ruchów widocznie się zmniejsza, a oddech 
staje się szybszym. 
| Na 38 kilometrze wyprzedzają Luiza Kry- 

stopulos z tewarzystwaw Patras, Grygorya i Je- 
rakaris z towarzystwa Panheliinios w Atenach. 

Przedmieście Aten i długa a szeroka uli- 
ca Kifissia, jako też Heroda-Attyki były prze- 
pełnione publicznością, która z entuzyazmem i 
okrzykami radości witała zwycięzców. 

O godzinie Bej i minut 18 pierwszym sta- 
nął do mety Wasilakos (Spartańczyk), przebiegł 
zatem on przestrzeń na długość 40 kilometrów 
w ciągu 3 godzin i 18 minut. Znużenie okropne 
raalowało się na jego obliczu, oczy miał czer- 
wone i cddech nadzwyczaj skrócony, postępo- 
wał jednak chociaż ciężkim als wyciągniętym 
krokiem, oglądając się wciąż w tył w obawie, 
by go nie wyprzedził Belakos, który doszedł 
do mety prawie z nim jednocześnie. 

Gdy Wasilakos przechodził koło króla, 
który przemówił do niego kilka słów, był w sta- 
nie osłupienia i nie zdołał odpowiedzieć slowa. 

Trzecim do mety doszedł Delijanis, zu- 
żywszy 3 godziny i 33 minut czasu -od Mara- 
tonu do Aten. Czwartym doszedł Krystopulos 
w 3 godziny 33 minut i 60 sekund, piątym 
Gryg ryn w 3 godziny 36 minut, szóstym Je- 
rakuris w 3 godziny, 37 minut i 7 sekund. 

W Otadyum trzydziestotysięczny tłum wi- 
dzów oczekieał szermierzy Maratońskiej drogi 
i pod wpływem zachwytu witał zjawisnie się 
pierwszego zwycięzcy wspólnym okrzykiem 
uznania; trudno opisać wrażenia, jakiego wszy- 
soy doznali. 

Nieszczęśliwa Grrecya przed niedawnym je- 
szcza czasem w ciężkiej zostająca niewoli, nie 
dziw że w szał nawet entuzyszmu może dochodzić, 
widząc tryumf jej wysiłków urzeczywistniony. 

Szczęśliwą jest dzisiaj ta Grecya, która 
przed 75 jeszeze laty będąc w niewoli, potrafi- 
ła w przeciągu lat niewielu stanąć na równi 
z państwami cywilizowanemi, potrafiła odzy- 
skać cywilizacyę zostawioną jej tradycyą w 
spuściźnie z dalekiej przeszłości. 1 

Ma też prawo cieszyć się ta Grrecya dzi- 
siejsza, że to Studyum, które od 1500 lat było 
w grobie, dziś znowu z martwych powstało. 
Cześć i chwała patryotyzmowi Greków! 

W budowie Stadyum robota szybko po- 
stępuje. Grecy wynajdują codzień coś nowego 
do urządzenia, by upiększyć ich prześliczny 
gród i ugościć oudzoziemców, którzy ich od- 
wiedzą. 

Wczorej przybył do Patras statkiem au- 
stryackim Towsrzystwa Lloyd „Afroditą*, p. 

Samara, a następnie udał się koleją Żelazną 
do Aten, gdzie pozostanie aż do końca igrzysk, 
by dyrygować orkiestrą podczas wykonania 
Hymnu Olympijskiego, przez niego ułożonego. 

O wyścigu na drodze maratońskiej ze- 
brałem jeszcze następujące szczegóły. 

Od Pikermy do Aten, 156 szermierzy u- 
biegało się o lepsze, zaś 12 opuściło teren, wi- 
dząc, że nie potrafią zwyciężyć. Jeden z szer- 
mierzy dostał rodzaj anewryzmu serca; pomoc 
lekar ka, a głównie zastrzyknięta mu pod- 
skórnie Kofsinę zdołała ga ocucić. Przeniesiony 
do szpitalu w Atenach, obecnie ma się lepiej 
i jest nadzieja, że będzie uleczonym. 

Trzeba wiedzieć, że droga z Maratonu do 
Aten jest dość trudną, trzeba przebyć dwie 
góry o dosyć silnych spadkach — a przytem 
naprawa tej drogi jeszcze niezupełnie ukohń- 
czona, staje się przeszkodą w szybkości mar- 
szu i naraża aa zbyteczne zmęczenie, 

Ze sześciu zwycięzców, którzy będą mieli 
prawo wziąć udział w Igrzyskach Olimpijskich, 
pierwszy 1 piąty byli niezmiernie zmęczeni i 
chwilowy odpoczynek jakoteż użycie orzeźwia- 
jących napojów, było ım potrzebne. Inni czte- 
rej zaraz udali się z oczekującymi ich przyja- 

|ciółmi i krewnymi, częstować się piwem w za- 
kładzie, znajdującymi się tuż obok Stadyum, 
opowiadając wypadki ich peregrynacyi. 

Komitet Igrzysk Panhelleńskich udziela 
mi wszelkich informacyi i okazuje niezmierną 
przychylność dla korespondenta pisma polskie- 
go, ciesząc się, że w prasie polskiej będą opi- 
sane ich Igrzyska. p” 

Wyznaczono dla mnie bardzo dobre miej- 
soo na wszystkie próbne zapasy i Igrzyska, 
gdzie obok reprezentantów prasy zagranicz- 
nej, będę i ja zasiadał, Zygmunt Mineyko, 


KRONIKA. 


Pogłoski o ustąpieniu Eustachego ks. Sangu” 
szki ze stanowiska namiestnika pojawiały się oć 
pewnego czasu w dziennikach lwowskich. Uważając 
je za fałszywe i błędne nie powtarzaliśmy ich. Obe 
enie (gazeta Lwowska oświadcza na mocy najbar 
dziej autentycznych informacyi, że wszelkie pogłoski 
jakoby ks. Sanguszko ze stanowiska namiestnika 
zamierzał ustąpić, nie mają najmniejszej podstawy. 

Mianowania. Głównym kasyerem w głównej 
kasie krajowej we Lwowie mianowany został Hipo- 
lit Pepłewski, prowizorycznym kasyerem głównyn 
w kasie filialnej w Krakowie Stanisław Koncewski 

Na święcone zaprosił wczoraj do siebie JEra. 
kardynał! Sembratowicz kilkunastu prostych Żołnierzy, 
którzy przed jego pałacem wartę odbywali, 


Pani Janina Babińska, artystka teatrów war- 
szawskich, wystąpi gościnnie tylko dwa razy nana: 
szej scenie, a mianowicie w niedzielę dnia 12 kwie' 
tnia w „Biednej dziewczynie,* a we wtorek 14-go 
b. m. w „Ptaszniku z Tyrolu“. Występy sympaty- 
cznej artystki, która obecnie zajmuje pierwsze sta- 
nowisko na scenie warszawskiej, powinny zaintere- 
sować naszą publiczność. 

W Czytelni katolickiej wygłosi p. Józef Mar- 
czyński we czwartek dnia 9 b. m. pogadankę na 
temat: „Wpływ temperamentów na system wycho- 
wania.“ z! 

Prześladowanie Polaków w Poznańskiem. 
Z seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu w Ks 
Poznańskiem wydalono trzech uczniów, którzy przy 
spisie ludności obok nazwisk swoich, zamiast sakra: 
mentalnego k.d. (katolisch deutsch) napisali „Polak, 
poddany pruski“, Władza szkolna wydała im nastę: 
pujące świadactwa: „Sprawowanie się N. N. byk 
dobre. Jednakże trzeba go było wydalić z zakładu 
ponieważ przy spisie ludności okazał nieposłuszeń- 
stwo i wrogi Niemcom sposób myślenia (deutsch 
feindliche Gesinnung)“. 

Józef hr. Borkowski, umieszczony w roku 
ubiegłym przez rodzinę w jednym z wiedeńskich 
zakładów psychiatrycznych, uciekł stamtąd wczoraj 


P. Lewakowski-i obóz radykalny. W nume- 
rze l-ym nowego miesięcznika „Krytyka*, organu 
krakowskich radykałów, czytamy następujące uwa- 
gi: „Poseł Lewakowski stojący na czele ludowego 
stronnictwa ani zdolności, ani odwagi nie posiada. 
Długie lata siedział w Kole z ustami zakneblowa- 
nemi; bał się wystąpić z Koła, przy świetnych a 
uczciwych okazyach, jakie mu nastręczyły walki po- 
lityczne ostatnich lat“... Poczem nawiązując do wy- 
stąpienia p. Lewakowskiego z Koła, powiada „Kry- 
tyka” : Okazało się w tej sferze niedołęstwo Lewa- 
kowskiego, który „zajął komiczne stanowisko natrę- 
ta, wyrzuconego za drzwi, a chcącego koniecznie 
wleść napowrót oknem“. 

Wybór burmistrza w Wiedniu ma się odbyć 
15 b. m, 

Pogadanki pedagogiczne. Towarzystwo peda- 
gogiczne — wychodząc z zasady, że wychowanie mło- 
dzieży wtedy tylko będzie skutecznem, gdy pracować 
nad niem będą wspólnie i rodzina i szkoła — posta- 
nowiło urządzać publiczne pogadanki, na których 
obok wykładów i odczytów naukowych swobodna 
dyskusya i szczera wymiana zdań przyczynią się do 
osiągnięcia jak najlepszych rezultatów w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia. Pierwsza pogadanka 
odbędzie się w sobotę 11 bm. o godzinie 6 wieczo- 
rem .w sali gimnastycznej szkoły im. Mickiewicza, 
na którą z łona Towarzystwa pedagogicznego Wy- 
brany komitet wszystkich interesowanych xaprasza. 
— „Na porządku dziennym: 1. O potrzebie zajęcia 
się młodzieżą szkolną w godzinach wolnych od na- 
uki; ref. dr. Godzimir Małachowski, — 2. Opieka 
nad młodzieżą pozbawioną opieki rodzicielskiej, ref. 
dyr. Mieczysław Baranowski. — 3. O kształceniu 
uczuć patryotycznych u młodzieży, ref. dyrektor Fr. 
Próchnicki, 1 

W sprawie saliny łańczyńskiej piszą nam co 
następuje: Peregrynując w okolicy podgórza Dels- 
tym, Dobrotów, Łanczyn i Sadzawka w interesie 
spółki do eksploatacyi nafty, słyszałem krążącą mię- 
dzy ludnością pogłoskę, że Balina łańczyńska ma 
być wkrótce zamkniętą. 

Niepokojąca ta pogłoska krążyła tu już przed 
kilkoma laty, lecz szczęśliwie umilkła. Jednak od 
czasu objęcia przez Wydział krajowy sprzedaży 8oli, 
pojawiła się ta pogłoska ponownie i utrzymuje się 
stale już z komentarzem, jakoby zwinięcia tei saliny 
wymagał interes Wydziału krajowego. — Faktem 
jest, że zwinięcie od lat niepamięcnych istniejącej 
saliny łańczyńskiej, oddziaiałoby bardzo dotkliwie 
nie tylko na biedną ludność miejscową i okoliczną, 
która byłaby pozbawioną jedynego, przystępnego Jej 
sposobu zarobkowania, lecz również i na niekorzyść 
mieszkuńców dalszych okolic Pokucia. Nie można 
wątpić, że zamknięcie którejkolwiekbądź saliny w 
kraju, nie może być tendencyą na straży dobra 
kraju istniejącej instytncyi. Niestety jednak w po- 
śród nieoświeconej, zarobkującej ludności, która wi- 
dzi swą egzystencyę zagrożoną, przyjmują Się Z lat- 
wością, podsuwane jej przez żydków, dawmych po- 
średników sprzedaży soli i przez nurtujące prądy 
radykalizmu — pojącia innego rodzaju. „To zrebyw 
Wydił krajewyj* albo innemi słowy: „To zrobyły 
pany.* — 

Salina łanczyńska była już dwukrotnie przez 
rząd zamykaną a ostatnim razem zaledwie po kil- 
kuletniej przerwie w roku 1877 ponownie otwartą, 

Jeśli wiadomość o zamiarze trzeciego z rzędu 
zamknięcia saliny łańczyńskiej, miałaby być istotnie 
prawdziwą, to widocznie pojawił się ktoś — trzeci 
z rzędu, fachowiec-nowator, który nie podziela zda- 
nia, że: łatwiej zwalić jak wybudować — zniszczyć 
jak stworzyć — skłonny do eksperymentów oblicza- 
nych przy. zielonym stoliku na podstawie gołych 
cyfr, z pomijaniem wszelakich okoliczności, które 
przemawiają za utrzymaniem saliny w ruchu, choćby 
nawet dochody skarbowe z niej były istotnie nieco 
mniejsze, jak z innych salin — co jednak tak nie 
jest, O powodach zamierzonego zamknięcia saliny 
opowiadają włościanie: „Panowe każnt,* „za mało 
robi się soli, bo przypływ surowicy nie statkuje, 
raz za dużo, to znowu za mało, a do tego grozi sa- 
linie podmulenie przez rzekę Prut; uregulowanie 
zaś Prutu, wymurowanie ciosowego brzegu od stro- 
ny saliny, dużoby kosztowało.“ Czy powody te by- 
łyby dostateczne do zwinięcią saliny w którejkol- 
wiekbądź innej prowincyi monarchii, gdzie koszta 
nakładowe na elektryczne motory do ropociągów, 
elektryczne oświetlenia, ulepszenia maszyn i przy- 
rządów itp. inwestycye, są u nas niepraktykowane, 

_ Gdyby salinę zamknięto, ta prorokuje lad: „Ano 

— zapropastiat narid — treba bude chybań wynosyty 
sia do Hameryki.* Opowiadają też chłopi, że nie 
brakowało tu nigdy surowicy, ale należałoby czerpać 
ją w czasie większego przypiywu i przechowywać 
w zbiornikach jako zapas na czas mniejszego przy- 
pływu w porach bezdeszczowych i że do pomocy 
jedynej odwiecznej studni, należałoby wywiercić 
drugą nową. Twierdzą oni, że gdyby im tylko po- 
zwolono, wyszukaliby i wykopali nowe źródło sami, 
bez inżynierów. Tak sądzą o rzeczy prostaczkowie. 
| Możnaby jeszcze do powyższego rozumowania dodać, 
! że jeżeli siła produkcyjna saliny łańczyńskiej, co do 


ilości jest mniejsza, jak niektórych innych większych 
azlin wschodnio - galicyjskich, to i koszta nakładowe 
były i gą tu mniejsze, tem gamam produkcya tań- 
sza, wreszcie, że jakość soli łańczyńskiej (jak utrzy- 
mują kupcy) warzonej z golanki naturalnej, jest 
lepsza jak z sąsiednich salin Delatyn, Kałusz i Ko- 
sów. Byłoby zatem może logiczniej zmniejszyć pro- 
dukcyę lub całkiem zaniechać warzenia lichej soli 
spożywczej w Kałuszu, a natomiast produkować tam 
tylko sól bydlęcą i fabryczną, a rozszerzyć pro- 
dukcyę kajnitn. Sprzedaż soli w Łanczynie była w 
poprzednich latach dobra, nie o wiele mniejsza jak 
w sąsiednich salinach : Delatyn i Kosów; zmniej- 
szyła SIę nieco w ubiegłym i bieżącym roku, przy 
chwilowej zmianie stosunków handlowych z powodu 
powstania nowej kolei Stanisławów, Nadwórna, De- 
latyn, Woronianka. Lecz położenie Łanczyna jest 
tego rodzaju, że stosunki te muszą się zmienić na 
korzyść jego, po otwarciu projektowanej kolei Koło- 
myja, Łanczyn, Delatyn. Twierdzeniu, że Łanczyn 
Jest za bliskim i niedogodnym konkurentem Sąsiad - 
nich większych salin Delatyn i Kosów, można prze- 
ciwstewić pytanie: dla czego ludność okolic bliż- 
szych łanczyna, która zaopatrywała się dotychczas 
w sól z tej saliny, miałaby w przyszłości opłacać 
większe koszta transportu soli z odleglejszych sslin 
i zadowalniać się gorszą jakością? Rządowi jest 
rzeczą obojętną z której saliny, tej lub owej, pobie- 
rać będzie od ludności podatek solny — bo ile wy- 
produkuje mniej soli w jednej salinie o tyle więcej 
w drugiej — ale konsumenci wolą opłacać mniejsze 
koszta transportu i mieć sól lepszą. Nakoniec co do 
samych przestraszających kosztów na obmurowanie 
brzegu Prutu, możnaby zauważyć, że dla zabezpie- 
czenia mienia podatkującej ludności, należałoby po- 
myśleć o uregulowaniu tej rzeki bez względu na 
istnienie lub nieistnienie saliny. Jeśli zatem oprócz 
powyż wymienionych łatwych do usunięcia przy- 
czyn: chwilowy brak surowicy (wydarza się spora- 
dycznie i w większych salinach) i odstraszające 
kosztą ną wymurowanie części brzegu Prutu, które 
zniewalają do wniosku na zamknięcie saliny — in- 
nych ważniejszych nie ma, to przeciw temu wnio- 
Skowi, przemawiają o wiele ważniejsze postulaty, 
z których najważniejsze — któ e nawet w dobrze 
zrozumianym interesie fiskalnym ignorowane być nie 
powinne — są: 1) Pozbawienie pracy setki robotni- 
ków fabrycznych. 2) Zubożenie miejscowej i oko- 
licznej ludności (zarobkującej wywozem soli, han- 
dlem, wyrębywaniem i wywozem drzewa potrzebne- 
go Balinie z sąsiednich lasów) a tem samemi zmniej. 
szenie siły podatkowej. 3) Pozbawienie się jedynego 
korzystnego sposobu użytkowania drzewa z przy- 
ległych górskich, do innej spekulacyi jeszcze nie: 
vrzystępnych lasów. 4) Wreszcie zniszczenie budyn- 
ków i kosztownych przyrządów zakładu fabrycznego. 

Być może, że wersya o zamiarze zwinięcia 
rzeczonej waliny, nie jest prawdziwą, ale gdy lud- 
ność niepokoi i rozgorycza, nie byłoby od rzeczy, 
by nasi posłowie interesowanych okręgów Nadwórna 
i Kołomyja, sprawę zbadali, a w danym razie gro- 
żącemu złomu, starali się zapobiedz. 

Ludwik Kaczyński. 

Charakterystyczny proces toczył się niedawno 
w Londynie. Był on nowym dowodem, że w śŚre- 
dnich — tj. najliczniejszych, a w społeczeństwie 
takiem jak angielskie może najważniejszych — kla- 
sach ludności małżeństwa zawierają jedynie dla in- 
teresu lub dla innych względów, tylko nie... z miło- 
ści. Ajencya matrymonialna pp. Daniela i Karola 
Skates była jedną z najpotężniejszych tego rodzaju 
instytucyj w Anglii, a może i w Europie. Zajmo- 
wału wspaniały dom na Oxford Street, z biurami o 
licznym zastępie urzędników, z salami do przyjmo- 
wania klientów itd, Od lat piętnastu wydawała 
dziennik Matrimonial Herald, którego długie ko- 
lurany ogłoszeń obu płci kandydatów do stanu mał- 
żeńskiego zapalały imaginacye łatwowiernych i chci- 
wych czytelników. W ogłoszeniach tych można było 
zawsza znaleść osoby „wielkiej fortuny“ wyrażające 
chęć uszczęśliwienia jakiej pokrewnej duszy. Ogło- 
szenia te zwabiały naiwnych. Za opłatą 30 szylingów 
nabywało się prawo rozpoczęcia i prowadzenia ko- 
respondencyi z osobą, która odpowiadała pojęciom 
danego osobnika o idealnym małżonku. Gdy kore. 
Bpondencya z jednym korespondentem nie doprowa- 
dziła do praktycznego rezultatu, miało się prawo — 
naturalnie za nową opłatą — rozpocząć ją z innym. 
Byli tacy, którzy od wielu lat ten rocny haracz 
opłacali ajencyi. Była także inna kategorya klientów, 
t zw. stali abonenci, którzy opłacali rocznie 12 fet, 
1 za to mieli prawo zawiązywać listowne stosunki 
ze wszygtkiemi kandydatkami lub kandydatami, za- 
pisanymi w rejestrąch ajencyi, i zawierać z nimi 
osobistą znajomość w salonach ajencyi. 

Okazało się jednak, że pomimo wielkiej liczby 
korespondentów, bardzo mała stosunkowo liczba mał- 
Żeństw zawierana była za sprawą agencyi. Rzecz 
to naturalna w obec manipulacyi, jaką proces obec- 
ny wyświetlił Wielka liczba ogłoszeń i osób zapi- 
sywanych w regestrach była tylko fikcya, zmyśloną 
dla obałamucenia naiwnych. Korespondencya prowa- 
dzona była po większej części przez urzędników a- 
Sencyl ; nieraz oni sami, albo n»jęte umyślnie w tym 
celu osoby, odgrywały role korespondentów. Działo 
się zwykle, że osoby polecone przez agencyę oświad- 
czały następnie, że się zawiodły, że są rozczarowane. 
Małżeństwa nie przychodziły więc do skutku, nie 
było to winą agencyi, która umywała sobie ręce od 
niepowodzenia i zachęcała do nowych poszukiwań. 
Zazwyczaj jednak wielkie posagi i majątki topniały 
w miarę, jak się korespondencya zbliżała do końca 
i pokazywało się, że dwoje oszustów wzajemnie się 
na sobie zawiodło. Proces rozpoczął się w skutek 
skargi kilkunastu osób, które przekonały się nieco 
zapóźno, że je agencya oszukiwała. Publiczna inda- 
gacya ciągnęła się przez kilka tygodni i stanowiła 
nieprzebrauy zapas scen komicznych, — wskazu- 


jąc, do jakich to granie dojść może głupota ludzka 
i chciwość, 

_ Przed kratkami sądu przesuwali się podsta- 
rzali fryzyerzy: lub kupcy, żądający żon milione- 
rek młodych i dobrze urodzonych, a kończący na 
starej przekupee o 50 lub 100 funtach szterlingów 
rocznego dochodu, przysięgający jej miłość i zrywa- 
jący małżeństwo w ostatniej chwili, gdy okazało się, 
że owych 100 funtów nawet nie miała. Pretensye 
i marozumisłość jednych, cyniczna żądza majątku 
drugich, pomiatanie wszystkiemi moralnemi podsta- 
wami społeczeństwa u wszystkich sprawiają, że nie 
ma się ani litości dla wyzyskanych ofiar, ani też 
wysokiej opinii o charakterze związków małżeńskich 
w Anglii, a to tem więcej, że powszechnie w Anglii 
wiadomo, iż gą inne agencye, mniej rozgłośne, rze- 
telniejsze niby w swych operacyach, które małżeń- 
Li w wielkiej liczbie kojarzą. Nie trudno uczynić 

1° wyobrażenia o domowem pożyciu tak zawią- 
ada | rodziny, Sąd przysięgłych okazał się surowym 

a dyrektorów agencyi. Dyrektora głównego ska- 
zano na pięć lat ciężkich robót, dwóch jego towa- 
rzyszy, każdego. na lat trzy. i 

, A propos meteorologii. W ostatniej swej kro- 
nice tygodniowej Pisze Prus: „Goryczą ostatnich dni 
Jesi nagia zmiana temperatury. Dopiero co mieliśmy 
na niebie lipiec, a na ziemi fiolki, aliści znowu z 
nieba sypie śnieg ne futrzane kołnierze. Piękna mi 
wiosna ! chciałem wykrzyknąć, Ale przyszła mi myśl, 
Że na tym świecie dobre i złe wydziela się pod 
miarę. Kio zrywał róże w marcu, musi zbierać Śnieg 
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w kwietniu; a kto cierpliwie znosi przymrozki kwiet- 
niowe, może doczekać się pogody w maju. 

W tem miejscu pewna dama z kategoryi „ga- 
wantek* zapytuje mnie: jaką wagę można przywią- 
zywać do meteorologicznych wróżb Falba, który np. 
na miesiąc maj stawia następujące przepowiednie : 
„W pierw zych dniach powietrze chłodne z desz- 
czem, który dnia 6go winien zmienić się w śnieg, 
poczem nastąpią wypogodzenia do 15, którego to dnia 
zacznie się czas deszczowy do 22. Reszta miesiąca 
przejdzie sucho.“ 

— Wierzyć czy nie wierzyć tym wróżbom ?.. — 
zapytuje dama. 

Owszem. Każdy może nietylko ufać Falbowi, 
ale nawet — sam stawiać niezawodne przepowiednie 
meteorologiczne. Naprzykład : 

Dnia 20 czerwca w południe będzie rzęsisty 
deszez, gwałtowny upał, gęsty Śnieg, burza z pioru- 
nami, kurz, mgła, grad, wielka cisza i niewielkie 
trzęsienie ziemi... 

Każda z powyższych zapowiedzi spełni się co 
do joty dnia 20 czerwca w południe, tylko... Tyl- 
ko jeszcze nie wiadomo, w którym punkcie globu 
ziemskiego będzie burza, w którym Śnieg, a w któ- 
rym susza ? 

Równie dokładne proroctwa stawiać można w 
innych dziedzinach, choćby w socyologii i w medy- 
cynie. Dnia, dajmy na to 1go lipca, pewna liczba 
ludzi zawrze związki małżeńskie, inna — rozwiedzie 
się, jakaś liczba osób przyjdzie na świat, a jakaś 
umrze. Zaś przyczyną Śmierci bedzie dla jednych : 
Tyfus, u innych suchoty, wada serca i t. p. Z tej 
racyi, prorokowia podobni do Falka nie mylą się 
„nigdy* ; choć z drugiej strony wróżby ich nie są 
warte niucha tabaki. 

Satyra. Nowego ministra francuskich spraw 
wewnętrznych Mr. Sarrien, wyśmiewa Figaro w na- 
stępującej satyrze: Bourgeois (dobrotliwie): Siadaj 
mój przyjacielu. Wiele masz lut? — Sarrien: Sześć- 
dziesiąt dwa, panie prezydencie ministrów. — Bour- 
geois: Hm. To trochę za wiele. Ale jesteś mi bar- 
dzo dobrze polecony. Mówiono mi, że masz dobre 
świadect*a. — Sarrien (podając kilka papierów): 
Oto one, — Bourgeois (czyta): Pana Sarrien muszę 
bardzo pochwalić. Jest bardzo porządnym człowiekiem 
wierny, dyskretny, niezdolny do czynów  nieuczci- 
wych. Podpisano Flcquet. Potwierdzam, że Sarrien 
jest znakomitym sługą, niechętnie tylko z nim się 
rozstałem. Podpisano Grevy. (Mówi): Wszystko to 
jest wspaniałe, kochany przyjacielu —Sarrien (wzru- 
szony): O panie prezydencie ministrów; rzeczywi- 
ście ? — Bourgeois: A cóż pan po za tem czyniłeś? 
Sarrien: Pracowałem w dyrekcyi poczt i telegra- 
fów. — Bourgeois: Doskonale! Doskonale! Zdaje mi 
się, że się pogodzimy i jeżeli chcesz, mogę pana 
zaangażować na próbę, — Sarrien: Z przyjemnością 
panie prezydencie ministrów, .— Bourgeois: Naj- 
pierw wezmę pana do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. Później, jeżeli będę z pana zadowolony, 
przydzielę panu ministecstwo spraw zagranicznych 
łub sprawiedliwości. — Sarrien: Będę się starał 
godnie odpowiedzieć położonemu we mnie zaufaniu. 
— Bourgeois: Wiesz pan, co masz robić? — Sar- 
rien: Byłem już raz czas jakiś w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. — Bourgeois: Zresztą nie bę- 
dziesz pan miał zbyt wiele do roboty. Ja sam za- 
łatwiam wiele. Każdego dnia będziesz wstawał o 9, 
następnie od 10 do 11 będziesz w biurze, potem 
otrzymasz Śniadanie, trzy dania wedle karty, flaszka 
wina, kawa i koniak, no, a potem możesz mi towa- 
rzyszyć do Izby deputowanych. -— Sarrien: A gdy- 
by tam zażądali odemnie wyjaśnień? — Bourgeois: 
Odpowiesz wymijająco—Sarrien: Dobrze panie pre- 
zydencie ministrów. — Bourgeois: A więc angażuję 
pana i możesz zaraz wstąpić do służby. Oto pański 
portfel. Do widzenia! 

Samobójstwo. W drugi dzień świąt wielka- 
nocnych rzuciła się między Złoczowem a Kniażem 
jakaś kobieta pod koła lokomotywy pociągu ranne- 
go, zdążającego z Podwołoczysk do Lwowa i zna- 
łazła śmierć natychmiastową. Przed nadejściem po- 
ciągu stanęła samobójczyni o parę kroków obok 
toru, a kiedy pociąg zbliżył się, rzuciła się szybko 
na Szyny, tak, że maszynista, prowadzący pociąg, 
mimo przedsięwzięcia najenergiczniejszych Środków 
dla wstrzymania pociągu nie mógł uratować jej Ży- 
cia. Koła przecięły szyję i zmiażdżyły głowę nie- 
szczęśliwej. Po wydobyciu zwłok, nie można było 
dopatrzeć się rysów twarzy, tylko włosy rozpoznać 
było można: były bardzo bujne i czarne jak he- 
ban. Samobójczyni była ubraną schludnie, z miej- 
ska, a głową okrywał kapelusz. Dotychczas nie 
zdołano sprawdzić tożsamości osoby i skonstatować 
powodu samobójstwa. 

Złodziej. W Krakowie aresztowane młodego czło- 
wieka Leonarda Dobrowolskiego, byłego oficera ro- 
syjskiego, który przed 3 laty był dyurnistą magi- 
stratu we Lwowie. Tu ukradł on z kasy magistra- 
tu 260 zir., a następnie wyjechał do Krakowa, gdzie 
go na podstawie listów gończych wysłanych przez 
Sąd lwowski aresztowano. Cięży na nim również po- 
dejrzenie, że w Krakowie skradł przed kilku tygo- 
dniami artyście malarzowi p. Saskiemu rozmaite 
przedmioty i gotówkę łącznej wartości około 400 z. 
Dobrowolski jest poddanym rosyjskim. 

Pożar teatru. W Brukseli wybuchł pożar pod- 
czas przedstawienia w teatrze Courtrai. Pomiędzy 
publicznością powstała ogromna panika, przyczem 
bardzo wiele osób odniosło ciężkie rany i uszko- 
dzenia. 

Zmarli Stefan Starzewski, urzędnik kolei pań- 
stwowych, w Stanisławowie. Przez pewien czas był 
on współpracownikiem pism lwowskich. — Ferdy- 
nand Tabeau, emer. dyrektor seminaryum nauczy- 
cielskiego w Tarnowie. — Zygmund Prus Wiszniew- 
ski, c. k. szambelan, honorowy kawaler maltański, 
c. k. rotmistrz 1 pułku dragonów, w Paryżu 30-go 
marca, 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1° R, w poł. 
-|- 5° R. Bar. 765. Nieruchomy. Pochmurno. 

Szarada. 
Pierwsza część, 
Tak zgromadzenie ludzi się nazywa, 
Chociaż ich czasem i dwóch tylko bywa; 
Gdy do nich mówea z trybuny zagada, 
Taką im zawsze krótką nazwę nada. 
Lecz choćby byli tam dobrzy panowie 
A nie złodzieje, którym czapka dymi, 
Kto ma sena w głowie ten nigdy nie powie 
Ze my jesteśmy także między nimi. 
Druga część. 
Ma coś wspólnego z koniem i z kobietą, 
Choć krwi, krwi łaknąc, ciągle rymu szuka 
Do swojej nazwy, lecz nie jest poetą. 
Miasto założył, tak mówi nauka ; 
Ale w tem mieście jak w innych stolicach, 
Choć dawniej bywał często wielkim księciem, 
Widzieć go można tylko pod zamknięciem; 
Lub w kalendarzu na pierwszych stronicach. 
Całość. 
Często powodem bywa wierszy lichych, 
Należy jednak do klęsk, lecz nie cichych, 
Bo kiedy Neptun srodze się rozdraźni, 
Sprawia Ogromną kąpiel, choć bez łaźni, 
Wówczas nadchodzą hiobowe wieści 
(0) dobach trwogi, rozpaczy, boleści, 
Z życiem zaledwo ucieka mieszkaniec, 
Ziawczasu tedy buduj mocny szaniec. 
Karol Irzyko wski. 
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PRZEGLĄD z dnia 9 Kwietnia 1896. 


Z rozmów poufnych. 
Panna na wydaniu i młodzieniec na wzięciu 
rozmawiają w wykwintnie umeblowanym „flirtuarze*. 

— Pani lubi wiosnę? 

— O tak, ubóstwiam wiosnę, 

— Za co? 

— Wiosna jest porą miłości. 
słodka. |... 

— To dziwne.. Zdania nasze różnią się tak zna- 
cznie. Według mnie, pora roku nie ma dla miłości 
żadnego znaczenia. 

— A cóż ma znaczenie ? 

— Dwie rzeczy. 

— Mianowicie ? 

— Dobra posada i dobry posag. 


Ostrożny stryjaszek. 
— Dla czego stryj zawsze ręce chowa w kiesze- 
niach ? 
— Dla zasady... 
— Jakto? 
— Bo prawej ręki byle komu nie podaję, a lewą 
trzymam mocno, żeby mi kto czego nie wyciągnął !.. 


A miłość jest tak 


Z teatru. Dzis we środę: „Przed ślubem“, 
komedya w 5 aktach Kaz. Zalewskiego. We czwar- 
tek: po raz drugi „Sztygar* (Der Obersteiger), ope- 
retka w 3 aktach Zellera. W piątek: „Poskromienie 
złośnicy”, komedya w 5 aktach Szekspira, zakończy: 
„Piosnki tyrolskie*, operetka w 1 akcie, słowa Ale- 
ksandra Baumana, muzyka T. Koschata. W sobotą: 
po raz trzeci „Šztygar“, W niedzielę po południu 
o 8-ciej „Damy i huzary*, komedya w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (ojca), zakończy „Łobzowanie*, obraz 
ludowy w 1 akcie ze śpiewami L. Anczyca; wie- 
czorem : „Biedna dziewczyna”, wodewil w 5 aktach 
Lindaua i Kuhna. W poniedziałek: „Rodzina Four- 
chambanlt*, komedya w 5 aktach Angiera. 


Init 

„Mody paryskie 
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume- 
ratorowie Przeglądu mogą prenumerować „Mody“ 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct., półrocznie 1'80, 
rocznie 360. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich* — Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Po raz pierwszy wczoraj wystawiono 
w teatrze skarbkowskim „Sztygara*, 3-aktową ope- 
retkę Karola Zellera xz libretem M. Westa i W. 
Helda. Gdyby na afiszu nie było nie tyle objaśnia- 
jącego, ile zachęcającego dodatku kompozytora „Pta- 
sznika z Tyrolu“, to „Sztygar* przypomniałby go 
na scenie natychmiast, bo właściwie jest kompozy- 
torską parafrazą „Ptasznika*, a nawet libretto 
z maskującym sią księciem, hrabianką, dyrektorem, 
dwoma biuralistami i koronczarką, jest jakby dru- 
giem wydaniem tego, co się dzieje w „Ptaszniku*, 
Ale Niemiec powiada „ein mal, ist kein mal“, więc 
„Sztygar* ani oryginalnością kompozycyi, ani treści 
nie zaleca się — muzyka jednak jest ładna, przy- 
jemnie się słucha i choć pierwszy akt zbyt prze- 
wlekły i w końcu już nuży, później wszystko idzie 
rażno i akcya, dość co prawda powszednia, rozwija 
się szybko. Przysłowie francuskie powiada, że w do- 
mu powieszonego nie mówi się o szubienicy, a gdy 
się pisze sprawozdanie o operetce, nie powinno się 
pisać o jej treści, choćby już dlatego, że wyśpiewać 
wszystko można.. Sztygar, to jest rodzaj górniczego 
majstra i on jest właśnie w operetce bohaterem : 
hula, zwodzi dziewczęta, robi długi, gra, ale tylko 
w kręgle i po wydaleniu go » kopalni znajduje się 
w rozmaitych zabawnych sytuacyach. Do tych sy- 
tuacyi dołączone są awantury młodego księcia, któ- 
ry dla skontrolowania zarządu swoich kopalni przyj- 
muje w nim obowiązki praktykanta, dalej przybywa 
zbiegła od starego narzeczonego hrabianka i natu- 
ralnie staje się pastwą romansu z księciem, w koń- 
cu dyrektor kopalni, stary lubieżnik, awanturuje się 
ze swoją żoną, która znowu wabi do siebie młodego 
sztygara... Do tego jeszcze całe legiony górników, 
koronczarek, muzykantów, wieśniaków, wieśniaczek, 
gości, wszystko to lawiruje po scenie wesoło, tań- 
czy, Śpiewa, hula i używa życia... 

Połową, można powiedzieć, powodzenia każdej 
operetki jest jej wystawa. Wczorajszy „Sztygar* na 
scenie lwowskiej zaćmił poprzednie wystawy ope- 
retkowe i przypomniał czasy Stanisława Dobrzań- 
skiego. Uderzały przedewszystkiem, śliczne, świe- 
żutkie, niezmiernie gustowne i oryginalne kostyumy 
męskie — jak się dowiadujemy — dopiero co z Wie- 
dnia sprowadzone. Dekoracye ze ścisłością dobrane, 
a zwiększone, liczące przeszło 50 osób, chóry, wi- 
docznie po kilku próbach, nietylko się dzielnie trzy- 
mały, lecz przedstawiały zwartą, harmonijną barwną 
całość. Reżyserya pracowała gorliwie. Efekta sce- 
niczne, jak kolej górnicza, zaimponowały błyskotli- 
wością i smakiem, 

Najgłówniejszą rolą była rola tytułowa — grał 
ją p. Bogucki. Pod wzylędem kompozycyi pisana 
jest na wygoki baryton, — nie transponowano jej 
wprawdzie, ale p Bogucki niektóre arye zniżył 
stosownie do swego głosu. Mimo to p. Bogucki 
wszystko odśpiewał dobrze i z efektem wokalnym, 
a grał z naturalnym humorem i werwą artystyczną, 

O panu Orzelskim pisaliśmy wczoraj obszer- 
niej — rola księcia w „Dztygarze* nie nastręcza 
nam innych uwag. Dobrą pod względem wokalnym 
i gry hrabianką była pani Radwan, a doskonałą dy- 
rektorową pani Kasprowiczowa. 

Pan Myszkowski w roli dyrektora Zwacka 
wywoływał grą komiczną i werwą hienstanne wy- 
buchy serdecznego śmiechu. 

Teatr był wysprzedany. lks Ypsylon. 

* Przegląd fotograficzny, czasopismo wydawane 
w mieście naszem, jest jedynem polskiem pismem 
tego rodzaju i oddaje znaczne usługi fotografom 
z zawodu i amatorom. Na rok bieżący redakcya 
pozyskała współpracownictwo bardzo cennych sił 
zagranicznych, jak n. p. z Düsseldorfu, Berlina 
i w kraju z Krakowa, Jarosławia i t. d. „Przegląd 
fotograficzny“ dołączać będzie do swych zeszytów 
reprodukcye najpiękniejszych zdjęć. 


Rozmaitości. 


— Kraj przyszłości. Jeden z najznakomitszych 
podróżników amerykańskich, Grant, zwiedził kolejno 
wszystkie kolonie Wielkiej Brytanii, którym metro- 
polia pozostawiła self-governement (autonomię). Bar- 
dzo ciekawe są kolonie angielskie w Afryce, Austra- 
li, Hong - Kongu, Vancouver, Kanadzie, ale żadna 
z nich na przestrzeni względnie ograniczonej nie ma 
tyle materyału do rozwoju pod względem bogactwa 
i życia samodzielnego, co Nowa Zelandya. Kraj ten 
jest istnym krajem przyszłości, a jak twierdzi Grant, 
zukasuje może kiedyś Anglią Samą, 

Przedewszystkiem Nowa ŻZelandya nis jest 
jeszcze „częścią świata“, jak Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, ale już nie jest kolonią, jak 


m ma TNE zma 


nia jest zbyt gęsto osiadłą, ale pracowitą bardzo i 
cieszy się znacznym dobrobytela, 


W krajobrazie tego kraju przyszłości uderza | oderwała się o 
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Londyn 8 kwietnia. Przy wczorajszem 
otwarciu kolei górskiej Snowdon, lokomotywa 
reszty wagonów, w szalonym 


przedewszystkiem rozmaitość. Znajdziecie tu widoki | pędzie stoczyła się z góry i pogruchotała się. 


godne i Francyi południowej i Szwajcaryi, i Tyrolu 
i Norwegii, i Włoch północnych, i jeziora długości 
mil 60-ciu, jak Wakatipu, w pobliżu miasta Queen- 
stown i niebotyczne wierzchołki gór, pokrytych lo- 
dowcami, jak góra Cook lub Earnslaw, i romanty- 
czne doliny, jak Otiva. 

Gdyby Nowa Zelandya miała obszar Australii, 
zasypałaby bez wątpienia swojem ziarnem wszystkie 
rynki angielskie i byłaby — ku strapieniu Stanów 
Zjednoczonych i Kanady — śpichlerzem Europy. Na 
olbrzymieh pastwiskach pasie się tyle baranów, że 
welną ich możnaby przyodziać całą Kuropę. Ale 
Nowa Zielandya jest względnie niewielka, ogranicza 
się tedy na handlu z Australią i Anglią europejską. 
Najważniejszem zajęciem mieszkańców jest hodowla 
baranów, po części dla mięsa, a więcej dla wełny. 
W roku 1769, gdy kapitan Cook zwiedzał dwie 
wyspy noszące nazwę Nowej Zelandyi, jedynem zwie 
rzęciem ssącem był tu szczur, którego mięsera ra- 
czyli się krajowcy w chwilach uroczystych, Cook 
wprowadził na wyspę wieprza, drób i kartofle, a 


Maszynista i palacz uratowali się w ten spo- 
sób, że w czas zeskoczyli na ziemię. Wagony 
zabremzowano w Samą porę. Jeden podróżny, 
który wyskoczył z wagonu, zabił się, a kilku 
pokaleczyło się. Lokomotywa tocząc się z góry 
przewróciła słup telegraficzny, skutkiem czego 
dzwonek sygnałowy, znajdujący się na samym 
szczycie góry, zaczął dzwonić, co było sygna- 
łem do puszczenia drugiego pociągu. Jakoż w 
istocie puszczono go i wjechał on na stojące 
na:szynach wagony pierwszego pociągu. Po- 
dróżni mieli jeszcze czas wysiąść z wagonów. 

Wiedeń 8 marca. Neue freie Presse donosi, 
że ze względu na to, iż minister wojny jene- 
ral Krieghnammer jest chory i nie będzie mógł 
udać się do Pesztu na RA wspolnych 
ministrów, celem ułożenia budżetu wspólnych 
wydatków, przeto konferencya ta nie odbędzie 
się jak zamierzono w dniu 10. kwietnia w Pesz- 
cie, lecz w późniejszym terminie w Wiedniu, 
eokąd przybędą ministrowie węgierscy po ukoń- 


wszystko to przyjęło się doskonale, co zresztą można | czeniu rokowań o odnowienie ugody. 


powiedzieć o każdem zwierzęciu, o każdym owadzie 
i o każdej jarzynie, importowanej tu z Europy. Nie- 
które z przywiezionych zwierząt rozmnożyły się tak 
gwałtownie, iż stały się po prostu plagą, jak kró- 
liki i zające. Również liczne są barany; ale te dają 
tylko zyski, bo krejowcy wywożą za dziesięć milio- 
nów funtów szterlingów wełny rocznie. Od r. 1881 
zabite barany wysyłane bywają w aparatach frygory- 
ficznych na targi europejskie, zwłaszcza angielskie. 
Jest to mięso doskonałe i dające Bię konserwować 
przez czas niemal nieograniczony, kosztuje zaś pięć 
czy sześć razy mniej niż świeże. Nowa Zelandya 
wypasa corocznie około 17 milionów baranów, z czego 
milion idzie na użytek kucheń europejskich. Hodowcy 
baranów (skwaterowie) stanowią dziś arystokracyę 
Nowej Zelandyi. 

Jednak teu kraj przyszłości ma swoje plagi, 
które mącą spokojność Nowozelandczyków. Hodow- 
com baranów dają się najwięcej we znaki burze 
śnieżne, które więżą stada w przesmykach górskich, 
zasypują i mordują setkami tysięcy. W roku 1867 
jedna burza śnieżna zabiła przeszło 150.000 baranów. 
Następnie skwaterowia drżą przed „kea*, rodzajem 
papugi górskiej, i królikiem. Ongi kea żywiła się 
owocami; dziś jednak, gdy krzaki i lasy padły pa- 


[EEEE Pm" ZAKO 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 7 kwietnia, A. Kaempfe z 
Szalenika. A. de Słonecki z Zadurowa. W. de Zotta 
z Pragi. W. Sokołowski z Poznania. K. da Stroński 
z Zółkwi, E. Życki z Warszawy. St. Niedzwiecki 
z Humieńca. J. Mazewski z Czernichowa. H. Wolf 
z Wiednia, 


SZT WEF: 


NADESŁANE. 
| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 

i „Eleganctie kapelusze, modele paryskie 
i wiedeńskie, w największym wyborze po na- 


der przystępnych cenach poleca Anna Szałkie- 
wicz, Lwów, ul. Akademicka 8. 


Nauka. 
Nie do wiary, jak wielu ludzi mimo wszel- 


stwą płomieni, kea stała się mięsożerną. Całe stada | kieh upomnień, nie pojmuje, że należy dbać 


tych ptaków napadają na owce, zwłaszcza podczas 


o pielęgnowanie ciała. Nie ma mocy, któraby 


zawiei Śnieżnych lub gęstych mgieł, rxucają się na | była w stanie poruszyć tych ludzi z ich letar- 


biedne zwierzęta, rwą dzióbami wełnę, skórę i mięso 
z karku i odlatują w poszukiwaniu nowej zdobyczy, 
pozostawiając setki tysięcy owiec zdychających od 
ciężkich ran groźnymi zadanych dzióbami, 

Jak się już wyżej rzekło, niepospolitą plagą 
Nowej Zelandyi są króliki, Minęły czasy, gdy okręt, 
wiozący ładunek tych zwierząt z Europy, powiteny 
był w porcie Invercarigill radosnemi okrzykami 
ludności. Oszczędzano zwierzątka z początku, opie- 
kowano się niemi troskliwie. Niestety po latach 
kilku zmieniły się uczucia Nowozelandczyków.i Nory 
królicze poniszczyły powierzchnię ziemi; dla bara- 
nów brakło trawy, bo ją pożerały króliki. W czasie 
zawiei śnieżnych miliony królików schodziły w do- 
liny i pożerały wszystko, co stanowiło zapasy zi- 
mowe. Próbowano wszelkich środków tępiących : 
sprowadzano koty, psy tresowane, łasice, węże, na- 
boje prochowe, fosfor, aż do mikrobów cholerycz- 
nych Pasteura. Pomogło to w pewnym stopniu, bo 
liczba królików zmiejszyła się znacznie, ale plaga, 
acz mniejsza, jest jeszcze plagą. Wyznaczono wy- 
sokie nagrody za każdy tysiąc zabitych królików, 
co zrodziło całe zastępy suż generis myśliwych. 
Rząd nowozelandzki wyznaczył nagrodę 125.000 
dolarów za wynalezienie radykalnego sposobu wy- 
tępienia królików. Nagroda dotychczas  wakuje. 
Królik zresztą przynosi niejakie dochody mieszkań- 
com Nowo-Zelandyi: futro ich daje file, który na 
głowach w formie kapeluszy nosimy, a z mięsa ro- 
bione są konserwy mięsne, bardzo rozpowszechnione 
w Anglii. 

Bogactwa mineralne Nowej Zelandyi są ogro- 
mne, że wspomnimy tylko o złocie i węglach ka- 
miennych w ilościąch nieprzebranych. 

Z roślin na najwyższą uwagę zasługuje phor- 
mium tenax, roślina tak cenna dla Nowozelandczy- 
ków, jak palma dla arabów lub drzewo kokosowe 
dla hindusów. Kwiaty tej rośliny dają napój słodki 
i krzepiący; liście dostarczają gumy jadalnej, a 
nadto służą do praktycznego użytku na dachy, do 
fabrykacyi lin, sznurów, nici, żagli, sandałów, ko- 
szyków, worków, odzieży, Łodygi idą na maszty 
statków. Przędzalnie wyrabiają z włókien phormium 
tenax trwałe 1 gustowne tkaniny, nie ustępujące 
wyrobom z konopi z Manilli. 

Kolonizacya wysp sięga czasów ostatnich. 
Ludność rdzenna, maorysowie, staczali żywe walki 
z pierwszymi kolonistami europejskimi, Anglikami, 
pomiędzy rokiem 1843 a 1865, Dziś zgoda panuje 
pomiędzy krajowcami a najeźdźcami, tem więcej, 
że ci ostatni dali pierwszym całkowite swobody 
polityczne. Maorysowie mają swoich reprezentan- 
tów w parlamencie kraju. Cztery miasta nowoze- 
łandzkie: Auckland, Wellington, Christchurch i 
Dunedin rozwijają się bardzo pod względem prze- 
mysłowym. 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 kwietnia. 
Z powodu świąt nie było w handlu zbo- 
żowym prawie żadnego ruchu w zeszłym ty- 
godniu, skutkiem czego na targu dzisiejszym 
wystąpiło większe zapotrzebowanie, tak, że 
zarówno pszenicę jak żyto kupowano dzisiaj 
dość chętnie po cenach cokolwiek lepszych. 
Inne produkta bez zmiany. i 
Płacono pszenicę białą: 7 55 do 1:80 ; CZer- 
woną 750 do 7-75 złr.; żółtą 750 do T75 złr., 
żyto 660 do 6'90, jęczmień browarny 6— do 
650 złr.; na paszę 5 45 do 5'80 złr., owies 580 
do 6'25 złr; — wykę - do —'— złr. rze- 
pak 000 do 000 zł; konicz czerwony 25 do 
37, biały —— zł. Wszystko za 100 kilogr. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


m” m 


Telegramy „£rzegiądu”. 


Rzym 8 kwietnia. Rząd włoski przez amba- 
sadora swego w Petersburgu zażądał od rządu 
rosyjskiego wyjaśnień, w jaki sposób złożony 
będzie przeznaczony dla Abisynii oddział ro- 
syjskiego stowarzyszenia Czerwonego krzyża i 
jaka będzie jego siła liczebna. 

Konstantynopol 8 kwietnia. Książę bułgar- 
ski złożył wizytę patryarsze ekumenicznemu, 
a patryarcha bezzwłocznie go rewizytował. Wi- 


wielkie jednostki kolonialne w Nowej Walji i połu- | zytom tym. przypisują w tutejszych sferach cer- 


dniowej lub Wiktoryi. Nowa Zielandya ma cztery 
odrębne ogniska ludnościowe i przemysłowe, a każde 


kiewnych doniosłe znaczenie. (Prawdopodobnie 
uważają je za oznakę, że ks. Ferdynand także 


z nich jest stolicą oddzielnej prowincyi. Ludność tu sam przejdzie niebiwem na prawosławie. P. £.) 


Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. 


=m Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 


mg- W 1 i 3 sexomie e 30 pr. taniej. "= 


jeczy się 7 nadzwyczajnym skutkiem : reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, 


gu. Najwięc'j zaś zaniedbujemy tę część ciała, 
która nam tak jest potrzebna, bo od niej na- 
sze trawienie zależy, a więc w ogóle stan zdro- 
wia naszego. Część ta ciała, którą tylko raz w 
życiu zupełnie dostajemy, które do końca ży- 
cia ma wytrzymać, a więc nią każdy dobrze 
gospodarzyć powinien. Częścią tą ciała nasze 
uzębienie. Już nieznośny a przykry zapach 
z ust wychodzący, który prawie zawsze jest 
skutkiera zaniedbania zębów, powinien ze wzglę- 
dów grzaczności w obec znajomych i przyja- 
ciół przyzwyczaić do konsekwentnego pilno- 
wania zębów. Rzecz to i prosta i łatwa prze- 
prowadzić uregulowane pielęgnowanie zębów. 
Trzeba się tylko przyzwyczaić do codziennych 
płukań ust (tak zwanych kąpieli ust) zapomo- 
cą odolu. Już ze względu na przyjemność, jaką 
się czuje wprost po płakamu odolem, należy 
się do tego zdecydować. Płukania te odbywają 
się w ten sposób, że lyk wody odolowej za- 
trzymuje się 2—3 minut w ustach (aby się 
wszędzie wsączył antyseptyk odolowy) — na- 
stępujący łyk przesuwa się tam i nazad przez 
zęby, a potem płucze usta i krtań. Ten proces 
nazywa się odolizowaniem. Kto koasekwentnie 
rano, w południe i wieczór usta odolizuje, jest 
ochroniony przeciw złemu zapachowi ust. Ale 
nietylko zły zapach ust się usuwa, ale i oo 
ważniejsze, odol chromi zęby nasze przed dziu- 
rawieniem się. Radzimy tedy każde nu najbar- 
dziej stanowczo i z czystem sumieniem, kto 
chce mieć zdrowe zęby i usta wolne od złej 
woni — by się przyzwyczaił do starannego 
pielęgzowania za pomocą odolu. Jak dobrze te 
płukania odolem działają, uczują najlepiej te 
osoby, które mają kilka dziurawych zębów 
w ustach. Ta skutek rychły i zadziwiający. 


|| M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
kę ve Liwowia, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościo %w 
losy i mousty po najuańszym kursie dzienny 
BĘ PROMESY >. 
do wszystkich ciągnień 
„ Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al part. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje n'ez i i 
czenia jakiejkolwiek Poet: = wiocanie bez doli- 


Na los, zakupic ł 
grzya w kwocie 5D.OGO al ów, Pi puczy oł 
LZ 
SZ, 
Bok założezia 1553. | 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmz : 
August Schellankherg i Syn 
Lwów, ul. Karcia Ludwika l, 1 w gmachu dyr 
gal Tow. kredytowego ziemskiego » 
kupuje i sprzedaje wszelkie papi tości i 
losy tak krajowa jak ł OE AE, wan ot i 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo lesowań „Nadzieja“ 
numerata roczna złr. Tro, na prowincyi ý 30. aj 


OOo TEEN N AA 
Lwów dnia 8 kwietnia (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k* 219.50 do 223.50, Kolej Iuwowsko-Czern.-Jasską 

po 200 zł. w. a, 292.— do 295.—, Banku hypotecznego po 

200 zł. w. a. 885— do 395—. Akc, garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.—. Tow. budowy wa 

gonów w Sanoku 250.— du 260. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot, galic, 

2 proc. los. w 40 lat, 5 proc a LO proc. prem. 110. — do 

110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.59. Banku 

kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.26 Bankq 

kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.60 do 98,20. Tow. kred. gai, 

m, 4 j mn, = SA Za do 98.50 4 proc. los, 

w i BLO 0 35.3 

"a Ey saa, 0, 4 prac. los. w 56 lat, 
b „za 100 zł.: Gal. fand propinsevi a 

97.50 do 8.24), Bukowińskiego fund. Sn. © DC 103,— 

do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— da 

102.70. Pożyczki kraj, 6 proc. 105-— do —.—, å i pół proc 

99.80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 prog, 

po q 3 roku 1893 97.50 du 97.80. 

temety, Dukat cesarski 5.6) da 5.70. Napoleondo 
9.50 do %6). Półimperym 9.70 do —.—. hel ronet 
papierowy 1,20 do 1.25, 100 marek niemieckich 58.60 do 59.05, 


pam 


i schias choroby kobiece, 


J 
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POWIEŚĆ 

przez 
W. HEIMBURGA. 
(Uiąg Ualszy), 

Podsuwa się na paluszkach do kotary i 
uchyla ją lekko, żeby zajrzeć, kto jest u ma- 
musi. Nagle ciężkie fałdy aktsamitu wysuwają 
mu się z rączek, stoi niemy z zaciśniętemi piąst- 
kami, usta mu drgają od tłamionego płaczu, na 
pobladłej twarzyczce odbija się bolesć i zdu- 
mienie. '- 

Już nie chce i$5 do matki, lecz ucieka z 
salonu i biegnie do stryja. Daremnie jednsk 
przyciska ze wszystkich sił klamkę u drzwi, 
stryj zamknął się w swoim gabinecie i nie chce 
go wpuścić. =- 

Zmmartwiony malec idzie na górę i puka 
do pokoju siostry, ale i tu zastaje drzwi za- 
mknięte. 

— Dzidziu! — prosi, łkając — otwórz!.. 
się boję! 

Niki mu nie odpowiada. Dzidzia pogrążona 
w boleści, ubierała się, nie słysząc jego głosu. 

Biedne wystraszone dziecko zbiega znowu 
na dół; nikt niechce go dziś przygarnąć i utu- 
ló, niku nie ma litości nad spłakanem, opu- 
szczonem malieństwen. 

Przez chwilę Janek stoi w pustej sieni, 
nie wiedząc, co ma z sobą począć. Wtem nowa 
myśl mu błysnęła: pójdzie do wuja Konrada i 
poprosi go, aby wypędził tego pana, który śmiał 
całować jego mamusię; dla tego pana mamusia 
o nim zapomniała i nie pozwoliła mu przyjść 
do siebie. Wuj Konrad jest bardzo dobry i ko- 
cha go.. on powie mamusi, ž9 powinna dbać 
o swego synka. 

Dziwnym trafem zastaje drzwi nieadomknię- 


tse 
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nek. Ma na sobie tylko aksamitną bluzkę, kró- | rad zaciska pięści, szaleją nieme! z zazdrości. | jak zbrodnią. W bolesnem nieporozumieniu, 
tkie spodeńki i cienkie pantofelki, ale cóż toi Radby zdusić człowieka, dla którego ona nie- | które zatruwa nam serca, stajemy naprzeciw 


szkodzi? Dąbek jest tak blisko, Janek zna drogę 
doskonale, a przytem będzie biegł prędko, to 
się zaraz rozgrzeje. ` ž 

Stojący w sieni staroświecki gdański ze- 
gar tykotaniem swojem zda się mówić: „Do- 
kąd, do-Fkąd?* Ale Janek nie zważa na to i już 
jest w ogrodzie. 

Dia Konrada Rothe dzień dzisiejszy jest 
także bardzo ciężki; z gory zą w sercu myśli, 
że wieczorem spotkać się mieli w kościele. Nie- 
stety! nie spotkają się juś nigdy w życiu; on 
nie chce, mie mcżs jej widzieć. dla niego cna 
umarła. Wolałby ją widzieć na marach, aniżeli 
strąconą z tego piedestalu, na którym swoją 
ukochana postawił. 

Służba w Dąbku chodzi na palcach i dzi- 
wi się, co się panu stało. Od chwili powrotu 
jest posępny 1 milczący, prawie nie nieje i ni- 
czem się nie zajmuje, tyizo siedzi przy biurku 
wpatrzony w fotografię narzeczonej. Do matki 
nawet nie pisał ani razu. P 

Nad wieczorem, kiedy się zbliża godzina, 
w której zawsze jeździł do Beetzen, ogarnia go 
straszny niepokój. 

Przed oczyma duszy widzi obraz Zofii: 
szlachetne rysy, czyste spojrzenie i niewinne 
usta, uśmiechające się tak smutno. Ach, jak on 
ją kochał, jak on ją jeszcze kocha! 

Nieraz serce jego przemawiało za nią: 
„Przestań dręczyć ją 1 siebie; zapomnij o tem, 
co sig stało. Była dzieckiem nieledwie, kiedy 
przez nieświadomość popełniła szaleństwo, za 
które już dość odpokutowała. Masz dowód, jak 
jest prawą 1 szczerą, kiedy nie wahała się po- 
święció swego szczęścia dla miłości prawdy. 
Ona jest godną nosić twoje nazwisko i być ma- 
tiką twoich dzieci.“ 

Głos zwątpienia głuszy jednak te przeko- 
nywujące słowa. Na myśl, że kto inny był juź 


| gdyś gotowa była zdeptać wszystko. | 
i Nie, tuzeba raz z tem skończyć, om nie 
chce żony, która przedtem innego kochała. Za- 
nim odeśla pierścionek i napisze da barona, że 
zrywa ułożone małżeństwo, przedtem musi się 
z nią zobaczyć i powiedziać: 

— Przebaczam ci zawód, którego przez cie- 
bie dozuałem; przebaczam ci bolesć, którą mi 
sprawiłaś. Uważałem cię za wybraną, a tys 
ty'ko zwyczajna kobieta. Bądź szczęśliwą, może 
znajdziesz kogoś pobłażliwszego ode mnie, gdyż 
ja nie mógłbym zniess myśli, że do mojej żony 
kto inny przedtem miał prawo. 

Zmrok już zapadł, on jednak nie zapala 
światła i siedzi samotny po ciemku, choć to 
jest wieczór wigilijny, dla ws-ystkich ludzi 
dzi*ń radości i błogosławieństwa. Przed chwilą 
przynieśli mu z poczty cały stos pudał i paczek 
od rodziny; są tam podarunki dia nisgo i dle 
Zosi, a kochana mateczka pomimo zmartwienia 
nie zapomniała o ulubionych jego struclach Or 
nie ma odwagi pisać do matki i zawiadomić 
o zerwaniu małżeństwa, 

Wtem wszedł nieśmiało służący z listem, 
Konrad spojrzał na adres i poznał charakter 
pisma starego barona. i 

Grorączkowo rozerwał korertę, pragnąc się 
dowiedzieć, czego cheą jeszcze od niego. Czyż 
nie dosyć im bólu, który mu zadali?... A móże 
ons cohors? - 

Szybkim ruchem ręki wyjął list z koperty 
i zaczął czytać: 

„Drogi panie! — pisał baron — widziałem 
order Krzyża Żelaznego na piersi twojej i po- 
znałem, że szlachetne serce w niej bije. I ty 
znasz mnie, starca stojącego nad grobem, któ- 
ry nie chciałby isć przed tron Wiekuistego Bo- 
ga z sumieniem, na którem ciążyłoby ohydne 
kłamstwo. Przytem wiesz, śe jestem szląchci- 
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te; otwiera je z trudnością i wybiega na ga- | jej narzeczonym i miał prawo do jej serca, Kon- | cem i człowiekiem, który brzydzi się fałszem, 


Stacya kolei 


SĘ Poleca się handel win 
NiCty”zi 


turbino w y 


w Nowej Grobli o 7 parach wal- 
ców i 3 kamiemach Jest zaraz 


do wydzierZawienia, 


Sokalskiej w miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd 
|dóbr Wysock p. Surochów. 


łem 


żelaznej Jarosławsko- 


Jedyne nieszkodliwe s5 odxni: 


czone mędslami tatki wyrobu Bejątek 
8. W. Kiemojowskiegz. 


które wsządzie nabyć mokka. ws w miejscu i 


koczią Łącko poszukuja ekspedytora 
lub ekapedytorkię telegrafistki 6-4 

Apteka w Lubaczsie poszukuje 
magistra. z 2 8 


8.400 pokoi tapei na składzie okazyj- 
nie tanio poleca A. śńrz; szief o: iQz 
we Lwowie plac Hali.ki l. 2. 


Werdienst? 


Anstindige, redegewandte Fersonen kön- 
nen sich leicht raglich einen Mebenver: 
dienst von 
5 bis 10 uronen 
vorschajfen. Adressen. sind under ©. B.|Orasiki graun. 
1% powtiagutzd Da, Mahren, einzu» 
senden. 


je 6 .000 zł, 
sem Zygmunt 
„0czia Ulszanica 


wolni 


ziemski 
dworskiego obok Liska za stacją koiejo- 


położony, z obszernym piątrowym budyn- 
kem mieszka nym i 
w eksploatacyi będącym jest z całym in, 
wentarzem i zas 
zaraz do sprzedania. 
Bliższe szczegóły pod adre- 


mugię blisko Lwowa, Sambora lab 
Przemyśla: Dom mieszkainy z gruntera 
w kompleksie około 60 morgów połowa 
ornego, połowa dobrej łuki. A. B. 
del delikatesów. 

ŻAG.WAGYESKA masilaw, Bavia La |——— 
iwika & fortepiany, 
traia samcg:ające (aristomy ste.) Na raty. 


BMADIEMIEM do 
Ki _ |wo Zgłoszenia u Jana kosnierskizgo, 
Story Da wałkach sai czy zuj ch |UiCa Akauemicka 28, | 


90u m obszaru 
przy gościńcu rządowym 
terenem naftowym, 


iewami za 1600 0 zł. waj 
Frzy hipotece zosta- 


wyroby. 
Zlecenia miejscowe 
kludniej 


Bnaczodolski. 


w Uhercach, 
koło Liska. è 


N. Han 
Bzjera, plac Maryacki 9. 


karauminią issi 


sprzedania, 10 lat 


1-3 


płócienne w pasy i głackie tanio poleca 


Halicki liczba 2, lub w masieczku jako 
z GUW ONY kartoia An.ersocy ijzajmie s'e przytem pgospodarstaem dome 
Cybulki bardzo ładna są do sprzedaniajwem. daskawe 


w małej ilości po zł 1.60 w więkazej po|R- puste restante btryj. 


anio | lnteligenina osoba poszukuje 
A. krzysztofowicz we Lwowie placjmiejscz w samożniejszym dorau w mieście 


bona do dzieci 3 


zgłoszenia pod adresą f 
L 


1.50 loco Przeworsk nara Wang. 2 á| ugrodwn a 


Koutratoc eki mum kawal, zniż- |WIAtomo8GL praktyGs.6 1 reorctyuzos Z Za 
sza szaołą rolniczą, dobrze polecony, po-|granicy, inteligentny, obeznany we wszyst- 


gzukuje umieszczenia. biuro wywiadowczejkich gałęziach 


J. Polińskiego Lwów ul. Karola Ludwi-jsie w;kazuć chlubnemi i uługojętniem 
swiadactwami, poszakuje odpowiedniej po- 


ka i. 5. 2—4 
tłorzelmi«. rutynowany i polecony 
znajdzie roczną pasadę. biuro wywiadow= 


sady w Galicya. 
znakiem „K. d. 


kawsar, oÔ int, uiający 


ugrodnictwa, nadto Seel 


Łaskawe zgłosaenia poa 
505 pote rewianie Lwow. 


„Lsuuerwiica  Stad.tna UlLle 


Mam zasz zyt zawia- 
domiċ 
bliczność, że otworzy- 


własnego i najwytwor- 
niejszego wyrobu wedle s 


JULIAN J 


S. Amalłowicz 
we Lwowie przy placu Maryackim liczba 8. naprzeciw handlu 
lamp W. P. Ditmara. 
Firmą ta, istniejąca od roku 1872 została odszczególnioną 
na wystawach krajowych i zagtanicznych wieloma medalami 
i dyplomami, oraz państwow m medalem zasługi za swoje 


Najlepszą marką jest 


GAEDKE” 
CACAO 


Wszędzie do nabycia, 
Naturalny zapach. 
Największa siła odżywiająca. — Łatwe do strawienia. 
P. W. Gaedke i Ska Berno Hamburg. 
Zastępca dla Galicyj wschodniej i Lwowa: B. Roth i Syn 


po we) - 


Ao" dzk «ile IGE 


magazyn obuwia 


; ezono 
rów zagranicznych 
pod firmą 


ANCZYSZA N 


przedtem 


wych wzo- 


i zamiejscowe uskuteczniam najdo- 


Z wysokism poważaniem 
Julian Janczyszyn. 


SEE a 36 


TREE 


EDT 


czę Jj. Poiinskiegu wów ul, Karola Lu- 


<Browczy poczta Skwąrzawa, po 


we Lwowie, 


siebie. Konradzie, uwierz mojej uczciwości. 
W jednem zdaniu zawrę ci prawdę, która nam 
wróci pogodę ducha: Oto przysięgam, na zba- 
wienie duszy, że moja siostrzen'os. jast lez 
skazy na honorze. Ową chwilę zapomnienia, 


z namowy nędzników, już stokrotnie odpoku- | 


towała. Resztę opowiem ci w Beetzen.* 
«Tu następował podpis barona i pieczęć 


— Byłem sam, tak ciemno i straszno w dzie- 
cinnym pokoju!.. Bałem się bardzo! 
v— Jakto, nikogo przy tobie nie była? 

— Nikogo. Magda jest pewno w kościale, 
mademciselle gdzieś poszła, sśryj Joachim zam- 
knął się w swoim pekoju, Dzidzia chora, a 
| mama... > (mał p 

Nagle przypomuiał sobie, dlaczego uciekł. 
— Ach! drogi wujaszku, mama mię nie kocha. 

Konrad nic nie odpowiada i przyspiesza 


+ 


herbowa z koroną, nad którą unosił się orzeł. j kroku. Widać już dwór w Beetzen. Kwadrans 


. Konrad, po przeczytaniu przysięgi starca 
stojącego nad grobem, uczuł, jakby mu nagle 
olbrzymi ciężar spadł z piersi. Zerwał się z krze- 
sła, chwycił kapelusz, zarzucił futro na ramio- 
na i wybiegł do parku, a następnie na drogę. 
Ostry wicher śniegiem zasypuje mu oczy, ale 
on na to nie zważa; gnany tęsknotą, dąży 
wprost przed siebie, ku Beetzen, jak zwykle. 
Za nim leci wierny jamnik i co chwila ogląda 
się zdumiony, jak gdyby pytał: „Co tobie się 
stało, panie? Dokąd biegniesz wśród nocy i 
zawieruchy ?* 1 ! 

Nagle mądre zwierzę poskoczyło ku wy- 
sokiej zaspie śnieżnej, na której leży jakiś ozar- 
ny przedmiot; pies zaczyna, szczekać. Ziwróciło 
to uwagę Konrada; nachylił się i spostrzegł na 
pół zmarznięte dziecko, przysypane już cienką 
warstwą śniegu. Poznał Janka i z okrzykiem 
przerażenia pochwycił go na ręce. 

— Wielki Boże! co ty tu robisz? 

Półsenny chłopieo ocknął się, na dźwięk 
znanego sobie głosu, i tuli się do Konrada. 

— Waujaszku — mówi siabym głosem — taki 
jestem zmęczony... Š 

Konrad szybko rozpiął futro i przygui aął 
do piersi zziębnięte dziecko. Przez chwilę za- 
wahał się, dokąd isć: do Beetzen, czy do Dąb- 

"ka, ale do Beetzen jest bliżej, a przytem nie 
' będzie szedł pod wiatr. Otula Janka i roagrze- 
jwa go własnem tchnieniem. : 

| — Dlaczego uciekłeś z domu, chłopcze? 


ra we L w 


> 5 ` 
= : WIOLA 


WE LWOWIE, u'icagSokołu liczba 4 


A poleca swoją fabrykę powozów, wózków, tarantasów i sań, 
| przyjmuje zamówienia na nowe po wozy, wykonuje wszelkiego 2 
rodzaju reperacye, tapioerowania i odnowienia powozów, usku- 
| tecznia takowe pod gwarancyą w jak najkrótszym czasie i po 
M najtańszych cenach. i ; 
ń Poleca iakże swoją już od lat 30 istniejącą pierwszorzędną 
lakiernię powozów, której wyroby na wystawie krajowej me- 
p: odznaczone zostały. 


później, a byłby zastał dziecko nieżywe. 

Tymuzasem bona wróciła. Nie zastawszy 
Janka w dziecinnym pokoju, z początku nie 
zwracała na to uwagi i swobodnie muciła ja- 
kąś francuską piosenkę. Gdzie się Janek mógł 
podziać ? Może jest u matki? Nie, pani barono- 
wa nie kazała mu dziś przychodzić. 

— Jean, arrivez tout de suite! — wela w na- 
dziei, że figlarny malec przed nią się schował. 
Wtem pokojówka przynosi wieczerzę. 

— Czy nie widziałaś Janka?.. czy nie ma 
go u pani baronowej? i rzar 
— O nie, pani baronowa nie myśli w tej 
chwili o dziecku — z tajemniczym uśmiechem 
odpowiada pokojówka. 
— Gdzieżby on się podział ?... 
Ziamiepokojona Francuzka podonodzi do 
drzwi salonn, wołając: uła 
— Jean! Jean! 
— Nie ma go u mnie — odpowiada z budu- 
aru srebrzysty głos pani Cecylii. » | 
Bona idzie do kuchni 1 pyta Fryderyka, 
który tylko co wyszedł z gabinetu barona, czy 
tam nie ma chłopca. ME 
— Nie ma -- odrzekł stużący — starszy pan 
nie kazał mu dziś przychodzić. — Bona idzie 
na górę i tak silnie puka do pokoja Dzidzi, że 
dziewczę budzi się z odrętwienia i chwiejnym 
krokiem dąży do drzwi. 
(Dokończenie nastąpi). 
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FENIESY 
po 6 zi. Ceny tabr, czne. 


CELESTY 
EZENTACYA J KA- 


Y [MUZYCZNE 


, POLYFONY, 
MANOPANY, 
poleca jedyna REFR 
PRALIKA, LWÓW, na rogu. 


SYMFONIONY 
ARISTONY, 


WSZELKIE AUTOMAT 


w 
ar Kotwiczne 
jk, 


inimeni. Gapsici EGP. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierzające 
nacierania; po cenie 40 kra TO kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte- 
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać: 


Richtera Liniment z kotwica" 


OR 
| nano cGKWGGÓĆC i 
i tylko butelki upurzons znaną marką 
fabryczną ;,kotwicą” uznać za 
prawdziwe 
Richtera apteka 
pod złotym iwem w Pradze. 


| Śmiać myszag | $ 


r (D 


trzebaje zaraz podieśniczego. Awiadeciwa 
z podaniem warun<ow w Odpigie. 1-3 
9 binch hurm3tycznych do mleka i 


dwika 1. 5. AW 
Fvilwaaśa w bliskosci Lwowa 130 mor- 
gów dobrej gleby do wyczierżawienia, 


w Radymnie 


poleca wszelkie wyroby powiożni 
cze 1 sieciarskie. 


Cenniki na żądame gratis i franko, 


wrzyjętą będzie para koni wojsko 
wych w piarwszym lub drugim roku siasby 
prywatnej, dobrze ujezdzone pod wierzch 
i w zaprzęgu, należące do jeantgo z pui 
ków w zachodniej Gali yi staczyono anycu, 
ewentualnie za mierzem wyuagrudzetiem. 
Zgłoszenia do administracyi aobr Rzemier 
poczta Rzochów. 


Wszystko połamane 


azkłc, porcrlanę drzewo bd 


l 5, orzynaje vd 5—1U i ou a-—ó, 
Mamawu Ugrodniczy w Radiowicach, 
poczia paiubor, specynina Kultura nuwosol 
«wIALUW Jako to: Kegonii bUiWlascych Z 
penyu Kwiatem, rozaurounych peźaugonii, 
verani (łiausok, kisa eiu. eto, 
wysyła Się na ządazie vd wyrobu. 
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Kiaudyi Markiewiczowej 


lwów ieatralna liczba 8, (plac 


Galicyjskie axcyjne 
Towarzystwo Handio «e 


Lwów ul. Jagiellońska 3 ll pięcro 
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Przemysł krajowy, Sukna Żywie.kie, 
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tudzież 
a wozy sztuczne 
z gwarancyą składników chemiuzny.h 


pod bezpłatną dla odisi reców kout olą rolniczej stacyi do- 
świad z.luwj w Dublanach. 


skawie wpresu do masa (stacya poczt. 1 teiegr. Żywiec. Nadto naszym 
za:'tępsą objazdowy, upoważniecnym to przyjmowania zamó „ien, 
jest p. Stamisłiw KŁysanówsui, b inspektor składów fabryki Zyrar- 
dowskiej w Królestwie Polskiem. 
Py. kupcom i 3towSrzyszen' ona nabywającym neszs sukn 
w wiekszej ilo ci, przyznajemy stożowne upusty, | 
W obec tak żywo olezawanej u nas „otczeby zaszczepiemia w kriju Q 
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